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Jak wybrnąć z dzisiejszych trudności gospodarczych?
Z kłębowiska planów gospodarczych oma­

wianych na ostatnich sesjach międzynarodo­
wych w Genewie wybija się na czoło plan po- 
inoey kredytowej dla państw finansowo ane­
micznych. Zarówno projekt austrjacko-nie- 
tmieckiej unji celnej, jak i ogólno-europejski 
[plan gospodarczy postawiony przez Brianda w 
odpowiedzi na powyższy projekt, jak wreszcie 
projekt reasumpcji uchwały zastanawiającej 
jprace nad realizacją genewskiej konwencji 
handlowej z marca 1930 r. o stabilizacji ochro­
ny celnej, wytoczony przez Grandiego w od­
powiedzi na plan francuski, — noszą charak­
ter walki dyplomatycznej o zwycięstwo dok­
tryny tego lub owego męża stanu. Wprawdzie 
plan pomocy kredytowej jest integralną czę­
ścią ogólnej koncepcji francuskiej, jednako­
woż jest on jedynym realnym rezultatem prac 
ostatniej konferencji Komitetu studjów unji 
europejskiej, pozostałe części bowiem, jak pro 
jekt kartelizacji produkcji europeskiej, syste­
mu preferencji celnej dla zbóż pochodzenia 
europejskiego oraz pomocy finansowej dla 
Austrji cechuje wyraźny brak realnych moż­
liwości wykonania.

Projekt założenia instytucji kredytowej dla 
rolnictwa nie jest pierwszej daty. Już na wiel­
kiej konferencji ekonomicznej w Genewie w 
r. 1927 sprawa ta była dość żywo wentylowa­
na. jednakowoż prace w tym kierunku utru­
dnione były brakiem silnej podstawy syste­
mów walutowych państw Europy poi. wsch., 
jak również wadliwem ustawodawstwem hi- 
potecznem. W  latach 1929 i 1930 projekt ten 
znowu wypłynął na porządek dzienny konfe- 
rem-yj ekonomicznych, atoli obecnie na skutek 
olbrzymiego zadłużenia rolnictwa Europy pól. 
wsch. i katastrofalnego obniżenia cen płodów 
agrarnych projekt ten wyszedł z ram dyskujsył 
i w ciągu stosunkowo szybkiego czasu zostat 
zrealizowany w formie Międzynarodowego To 
warzystwą Hipotecznego Kredytu Rolnego z i 
siedzibą w Genewie. Zadanie Towarzystwa j 
polegać ma na „ulżeniu ciężarów obciążają- i 
cych wytwórczość rolną w różnych krajach, 
zmniejszeniu kosztów eksploatacji, pochłania- j 
jącycli obecnie zbyt wielką część dochodów 
oraz wzmożeniu siły nabywczej rolników, ja­
ko niezbędnego warunku pogłębienia rynków ; 
zbytu dla krajów przemysłowych". Podstawą 
do udzielenia kredytu będzie uzyskanie zabez- ; 
pieczenia hipotecznego od danego kredytohior- i 

cy, za pośrednictwem i gwarancją autoryta­
tywnej i finansowo silnej instytucji danego 
kraju względnie w razie niewystarczającego 
zabezpieczenia, — za gwarancją danego pań­
stwa. Kapitał zakładowy Towarzystwa ustalo­
ny został na 50 milj. dolarów z prawem emi­
sji obligacyj na sumę 500 milj. dolarów. 
Udzielanie pożyczek nastąpi za pośrednictwem 
Komitetu Finansowego Ligi Narodów, który 
obejmie w tym związku rolę czynnika kontro­
lującego bieg ‘kapitałów, jak również niejako

gwarantującego ich bezpieczną lokatę.
Tak przedstawia się w ogólnym zarysie plan 

prac nowej instytucji kredytowej. Czy insty­
tucja ta spełni swe zadania, nie da się obecnie 
pzewidzieć. Prorokowanie losów imprez na 
międzynarodowym odcinku gospodarczym sta 
ło się niemożliwem. Stworzony w ubiegłym 
roku Bank Wypłat Międzynarodowych w Ba­
zylei poprzedzony był tak wielką reklamą i 
nadziejami, iż nie żywiono żadnej wątpliwo­
ści w likwidację problemu nierówności sił f i­
nansowych w Europie natychmiast po rozpo­
częciu działalności tego Banku. Tymczasem 
Bank ten stał się poprostu jeszcze jednym ban 
kiem, który w dodatku z okazji ogłoszenia 
swego sprawozdania z czynności za ubiegły 
rok nie raczył nawet stojącej nad brzegiem 
ruiny gospodarczej Europie wskazać jakieś 
plany wyjścia z kryzysu, co uczyniły inne 
instytucje finansowe prywatne, jak np. Darm- 
stadler und Nationalbank, koncern Kreuger et 
Toll etc. Również plan Montagu Normana, 
prezydenta Banku Angłji o europejskiej koo­
peracji finansowej, jak i podobny plan Fran­
cji znikł z porządku dziennego, zaś Bank W y ­
płat Międzynarodowych nie miał nawet na 
tyle własnej siły, aby płan ten postawić wo- 
góle pod dyskusję na ostatniem posiedzeniu 
Rady tego Banku.

Praktycznie może Towarzystwo Hipoteczne, 
go Kredytu Rolnego pomóc rolnictwu wsch. 
europejskiemu przy sfinansowaniu tegorocz­
nych zbiorów. Ale czy oprócz dalszego zadłu­
żenia tego rolnictwa okaże się pomoc ta sku­
tecznym środkiem do pchnięcia prac naci 
zwalczaniem kryzysu choćby o jeden krok? 
Wszak kryzys rolnictwa ma to samo podłoże 
co kryzys przemysłu, a mianowicie brak ryn­
ków zbytu spowodowany olbrzymią nadpro­
dukcją dóbr i skurczeniem się konsumeji, ja­
ko zjawiska współzależnego. Rolnictwu należy 
zatem dzisiaj pomóc raczej przez otwarcie 
szerokich rynków zbytu, alboweim tylko w 
ten sposób uda się kryzys ten radykalnie zli­
kwidować. Skurczenie kapitalizacji krajów 
rolniczych ma jedną z przyczyn w zamrożeniu 
kapitałów obrotowych w olbrzymich zapasach 
ciążących na produkcji i kształtowaniu się 
cen. wymagających ustawicznej czujności 
państwa, zwiększonego interwencjonizmu i w 
związku z tem znaczniejszych subwencyj po­
średnich i bezpośrednich. Na razie nb> widać 
oznak poprawy w tym kierunku. Zarówno 
prywatne obliczenia, jak i horoskopy stawiane 
rrzez Międzynarodowy Instytut Rolniczy w 
Rzym i? każą się spodziewać znacznie więk­
szych zbiorów tegoroczny di. w  porównaniu 
z rokiem ubiegłym. Niezależnie od własnych 
zapasów zboża znajdującego się na składach 
europejskich ciąży nad Europa widmo przy­
szłego dumpingu zbożowego Farm Boardu. 
duszącego się pod nadmiarem pszenicy oraz 
potęgowanego dumpingu sowieckiego, umożli­

wionego wydatnem powiększeniem arsenału 
zasiewów zboża w roku bieżącym. Na cóż zda­
dzą się tedy kapitały rolnictwu wsch.-euro­
pejskiemu, skoro kapitałami tern i nie uczyni 
ono produkcji rolnej rentowną, nie otworzy 
rynków zbytu, zamkniętych hermetycznie wy- 
sokiemi murami cełnemi, a może przyczynić 
się jedynie do konwencji dotychczasowego za­
dłużenia krótkoterminowego, grożącego bez­
pośrednio, na długoternfinowe. W  prasie eko­
nomicznej krajów rolniczych, jak i kr&jów 
przemysłowych zarysowują się już coraz czę­
ściej i wyraźniej tendencja do ograniczania 
stopnia zadłużenia kapitałami zagranicznemi, 
specjalnie krótkoterminowemi w zrozumieniu 
istoty obecnego kryzysu gospodarczego, jako 
kryzysu strukturalnego, dła którego przezwy­
ciężenia należy gruntownie zmienić porządek 
gospodarczy dzisiejszej Europy, drogą zniesie­
nia murów celnych lub ich wydatnego obni­
żenia. Problem przedstawia się następująco: 
Kraje przemysłowe odgradzają się wysokieim 
murami celnemi od przywozu agrarnego, zaś 
kraje rolnicze od przywozu przemysłowego. 
Pierwsze cierpią wskutek tego na brak ryn­
ków zbytu i nadprodukcję przemysłową, zaś 
drugie na nadprodukcję agrarną i brak ryn-' 
ków zbytu na płody rolne. Pierwsze i drugie 
cierpią na brak kapitałów obrotowych, w wy­
niku uwieżienia tychże w zapaŚach towarów 
powodujących ograniczenie produkcji, bezro­
bocie, różnice socjalne i związany z tem mo­
ment nieufności, powodujący znów płynność 
finansową. Kraje o względnie jednolitej struk­
turze gospodarczej, jak np. Francja i Stany 
Zjednoczone skupiają ruch złota i dewiz, ucie­
kających od niepewnych odcinków gospodar­
czych, — Francja np. skupia około 90 procent 
obecnej produkcji złota, — sterylizując siły 
finansowe, obniżając stopę procentową do nie- 
notowanej wysokości i żyjąc pod groźbą in­
flacji złota. Problem przeradza się w  para­
doks. Z jednej strony groźba inflacji waluty 
w  krajach wsch.-europejskich, z drugiej zaś 
strony groźba inflacji złota W Stanach Zje­
dnoczonych j Francji.

Temu właśnie zadaniu dystrybucji kapita­
łów ma służyć nowoutworzona Towarzystwo 
Kredytu Hipotecznego w Genewie. Zadanie 
jest ciężkie, mimo pozornej łatwości. Roz­
strzygającym zda się czynnikiem, stojącym 
wpoprzek wszelkim akcjom w tym kierunku 
jest moment zaufania, któremu poświęcano 
dotychczas tak mado uwagi. Moment zaufania 
przyczynił się do niepowodzenia -ostatniej po­
życzki jugosłowiańskiej w Paryżu, subskrybo­
wanej już niejako pod egida mającego się 
podówczas dopiero utworzy Towarzystwa Kre 
dylu Rolnego. Mały rentier francuski, od któ­
rego mimo wszystko zależy powodzenie lub 
niepowodzenie pożyczki, czuje wiszącą w po­
wietrzu zmianę. Ten mały rent jer, który słu­
cha, jak Stany Zjednoczone wycpfuj* *we ka­
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pitały z E u ro p y ,  widzi bezrobocie europejskie, 
„Notverordnungen“, zbrojenia, nierealne bud­
żety państw, przewroty polityczne, pobrzęki­
wania szabelką, słucha dyskusji o moratorjum 
długów międzynarodowych, żądań europej­
skich t o w a r z y s t w  t r a n s p o r to w y c h  o p o d w y ż ­
s zen ie  s ta w e k  p r e m j i  z a  u b e zp ie c zen i  5 p r z e w o  
zów. z p o w o d u  g r o ź b y  w o jn y ,  — ten ren t  jer 
Stał sic o b ecn ie  je s z c z e  b a r d z ie j  b o j a ź l iw y ,  
■p łoch liw y  i s k ło n n y  r a c z e j  d o  t e z a u r y z a c j i  
S w y c h  o szczęd n ośc i,  a n iż e l i  do lo k a ty  ic li  w

niepewnych, zdaniem jego, miejscach.
Problem należytej dystrybucji kapitałów ma 

charakter struktuaralny, — nie wystarcza za­
tem paljatywy. Rozwiązanie jego może doko­
nać tylko strukturalna przebudowa współcze­
snego systemu gospodarczego Europy, w kie­
runku stworzenia atmosfery wzajemnego zau­
fania drogą rozbrojenia, zniesienia flub ogra­
niczenia murów celnych i powrotu do libera­
lizmu gospodarczego.

Józef DSamant

W ielka m ew a Briaitda o pokofu
(Telegram własny „

P a r y ż  14. 0. (P .) N a  b a n k ie c ie  p o d c za s  z j a ­
z d u  d a w n y c h  f r a n c u s k ic h  ż o łn ie r z y  f r o n t o ­

w y c h  w  G o u rd o u  dcp. L o l  w y g ło s i ł  m in is te r  
spraw z a g r a n ic z n y c h  A r i s t id e  B r ia n d  w ie lk ą  
łn o w ę ,  t r a n s m ito w a n ą  p r z e z  w s z y s tk ie  p r a w i e  

francuskie s ta c je  r a d jo w e .  M ó w c a  p o d k r e ś l i ł  
z n a c z e n ie  z ja z d u  d a w n y c h  ż o łn ie r z y  f r a n c u s ­
kich, jako n a j le p s z ą  p ro p a g a n d ę  id e i  p o k o ju .  
B r ia n d  o ś w ia d c z y ł ,  że  jak najusilniej pragnie 
aby przemoc, siła i bunt ustąpiły miejsca są­
dom rozjemczym. Nie wierzy 011, aby mogły 
istnieć takie konflikty, któreby mogły być 
rozstrzygnięte tylko przez wojnę. F r a n c ja  z d o

Nowego Dziennika ')
b y ła  sob ie  s ła w ę  p io n ie r k i  idei p o k o ju .  Ciągle 
musi b y ć  powtarzane słowo „pokój1*, aby z 
siłąmisłyczną utrwaliło się w mózgach wszy­
stkich ludzi. P r a c u je  on n a d  u t r w a le n ie m  p o ­
k o ju  i s p o d z ie w a  się, że  n ie p o r o z u m ie n ia  ja k in  
z a s a d n ic z o  is tn ie ją  m ię d z y  F r a n c ją  a N i e m ­
c a m i  zo s tan ą  u su n ię te .  Briand zapewnia, że 
mimo kampan ji przeciw niemu, do końca swe 
go życia będzie slużyt idei pokoju. Ma zau­
f a n ie ,  iż  zwycięży z d r o w y  ro zsą d ek  lu d z k i  i 
l i c z y  w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  na  w s p ó łp r a c ę  k o ­
b ie t  w  rozwoju id e i  p o k o jo w e j .  Mowę B r ia n -  
da  w y n a g r o d z o n o  b u r z l iw e m i  o k la s k a m i .

US najbliższych dniach rozstrzygnie się los
g a b in e tu  B rfin in g a

B e r l i n  14. 6. PAT. Kanclerz Bruening po 
'wrócił wczoraj z Neudeck, gdzie złożył prezy­
dentowi Hindenburgowi sprawozdania o roko 
wamiach w Cheąuesrs i o sytuacji parlamen­
tarnej. Wedle komunikatu Biura Wolfa pre­
zydent Hindenburg wyraził zgodę na doytych- 
czasowy kurs polityki wewnętrznej rządu 
Rzeszy. W  rokowaniach z przedstawicielami 
Socjal-demokracji i frakcyj środka kanclerz 
ponownie sprzeciwił się zwołaniu Reichstagu 
oraz rekonstrukcji gabinetu. W  konferencji 
z przywódcami socjal-demokracji rozważano 
projekt przekazania dekretu oszczędnościowe­
go komisji budżetowej, która miałaby przygo 
tować ewentualne poprawki. Decyzję w tej 
(sprawie odroczono. Popołudniu kanclerz Bru- 
ning wyjechał do Hildesheim, aby wziąć u- 
dział w obradach zarządu naczelnego i frakcji 
parlamentarnej partji centrowej. W  ostatniej 
chwili kańclerz zrezygnował z wygłoszenia mo 
'wy na zebraniu politycznem. Zdaniem kół po­
litycznych kanclerz pragnął w ten sposób uni­
knąć zaostrzenia sytuacji. Rokowania z so­
cjaldemokratami i partją ludową odroczono 
do poniedziałku. W  pierwszych dniach przy­
szłego tygodnia odbradować będą poszczególne

frakcje Reichstagu.

Centrum stoi przy Briimngu
B e r l i n  14. 6 . P A T .  W  d n iu  d z is ie js z y m ,  o -  

b r a d o w a ł  w  H i ld e s h e im  za r z ą d  g ł ó w n y  i f r a ­
k c ja  p a r la m e n ta rn a  p a r t j i  c e n t r o w e j .  O b r a d y ,  
w  k t ó r y c h  u c ze s tn ic z y ł  k a n c le r z  B r u e n in g  i mi 
n is le r p r a c y  w  S lo e g e r w a ld ,  z a k o ń c z y ł y  s ię  u -  
c h w a le n ie m  r e z o lu c j i ,  w y r a ż a ją c e j  k a n c le r z o ­
w i  o ra z  in n y m  m in is t r o m  c e n t r o w y m  p o d z ię ­
k o  r a n ia  za  ich  d o t y c h c z a s o w ą  d z ia ła ln o ś ć .  R e  

z o lu c ja  p o d k reś la ,  że  r ó w n ie ż  s t r o n n ic tw o  o d ­
n os i s ię  z  w i e lk i e m i  z a s t r z e ż e n ia m i  d o  p oszc zę  
g ó ln y c h  p o s ta n o w ie ń  d ek re tu  o s z c z ę d n o ś c io w e  
go, j e d n a k ż e  s y tu a c ja  o b ecn a  w y m a g a  z j e d n o ­
c z e n ia  w s z y s tk ic h  sił. P a r t j a  c e n t r o w a  w  z r o ­
z u m ie n iu ,  że  r z ą d  R z e s z y  w s z e d ł  n a  d rogę  a- 
k c j i ,  m a ją c e j  p r z y n ie ś ć  N i e m c o m  r a d y k a ln e  u l 
g i  r e p a r a c y jn c ,  p o p ie ra ć  b ę d z ie  k a n c le r z a  B ru e  
n in g a .  P o d  ad re sem  w s z y s tk ic h  p a ń s tw  e u ro ­
p e js k ic h  z w r a c a  s ię  p a r t ja  c e n t r o w a  z  ap e lem , 
a b y  u c h r o n i ł y  N i e m c y  o d  w s t r z ą s ó w  r e w o lu ­
c y jn y c h .  Partja centrowa sprzeciwia się zwo­
łaniu Reichstagu, ponieważ zagraża ono akcji 
rządu.

Ostateczny wynik wyborów 
w b. Kongresówce

w  a rs  za  w a 14. 6. ŻAT. Dziś odbyło się 
posiedzenie komisji wyborczej Organizacji 
Sjońskiej b. Kongresówki, na którem dokona­
no ostatecznego rozdziału mandatów na pod­
stawie ustalonego definitywnie wyniku wybo 
rów. Mandaty otrzymali: Al Hamiszmar — 5, 
Et Liwnoth — 1, Mizrachi — 7, rewizjoniś­
ci — 10, Pracująca Palestyna — 10. O ileby 
Egzekutywa sjońska przyznała b. Kongresów­
ce jeszcze trzy dalsze mandaty, o które Orga­
nizacja zabiega, przydział ich nastąpiłby w 
sposób następujący: Et Liwnoth i Mizrachi po 
1, zaś trzeci mandat rewizjoniści wzgl. Pra­
cująca Palestyna.

KONIEC STRAJKU W  KAŁUSZU
W a r s z a w a  14. 6. (N ) Strajk w kopalni 

soli „Tespy" w Kałuszu został zlikwidowany. 
Robotnicy przyjęli warunki dyrekcji, mocą 
których z pośród 240 robotników zredukowa­
nych przyjęto 120.

Mord rabunkowy dla wydobycia 
manuskryptu powieści

W  M agdeburgu obok B er l ina  popełn iono one- 
gda j m ord  rabu nkow y  na n iejakie j G ertrudzie  Fi­
scher. P o d  zarzutem popełn ienia mordu areszto ­
w a n o  sublokatora pani F ischer, ś lusarza n a zw i­
skiem Roeper. Ś ledztwo policy jne  ustaliło, że R o e ­
per od dw óch  lat jest. bezrobotnym. W p a d ł  na 
pomysł, by  napisać p ow ieść  i w  ten sposób za ra ­
b iać  na życie. R ze c zy w iś c ie  napisał ptowieść 1 
oddał ją  d o  przep isan ia  na maszynie. P rzed  Z ie- 
1 o nem i Św ię tam i o trzym a ł zaw iadom ien ie , że  m a­
nuskrypt jest ju ż  p rzep isany i że może g o  o t r z y ­
mać za złożeniem  50 marek tytułem bonorarjum  
za przepisanie. R oep e r  nie m ia ł p ien iędzy, ale 
chciał koniecznie w yd os ta ć  manuskrypt, d la tego  
p os tan ow ił  okraść  sw ą  gospodynię. P odczas  k ra ­
d z ie ży  w esz ła  w łaśn ie  gospodyni. W tenczas  rzu ­
c i ł  się na n ią  R oep er  i zaczą ł ją  diusić. Gdy Fi- 
scherow a upadła, R oeper  p och w yc ił  topór  i ude­
r z y ł  ją  nim w  g łow ę .  W re s zc ie  zakneb low a ł je j 
usta i uciekł do  sw ych  rodz iców , gjdzie g o  w ł a ­
śnie aresztowano.

Przy grypie, zapaleniu oskrzeli, zapalemu migdał-
ków, katarze wierzchołków płucnych, zakatarzeniu n «- 
sa, gardzieli i krtani, chorobach usznych i ocznycb pa­
miętać należy, aby żołądek i kiszki były dokładnie 
przeczyszczone przez uż.ycie naturalnej wody gorzkiej 
. Franciszka-Józefa1*. Żądać w  aptekach i drogerjach.

ii
JtNOWY DZIENNIK
swoim Czytelnikom.

fś tó y  czytsluik „ i w s j o  Iz it im ik a " otrzyma n a jn e w u i  
towlEii Szatcma U sza

P E T E R S B U R G
po cenie subskrypcyjnej.

Z  okazji 50-oiolecia u radź i n Szaloma Asza , jedlnego 
/. największych pisarzy żydowsk ich  współczesnej 

doby, pojąwdto się na pólkach księgarskich ositatoib 
jego dzieło p. t.:

PETERSBURG.
Jest to powieść, osnuta na tle własnych przeżyć 

autora w  Rosji.
Napisana ż y w o  i barwnie, w łaśc iw ym  mistrzowi 

p rozy  żydowskie j stylem, pozw<ala czytelnikowi 
zapoznać się z życiem  współczesnej Rosji, z e  spe- 
cjałnem uwzględnieniem życia żydow sk iego .

Szalom Asz zbyt poczesne zajmuje miejsce w  li­
teraturze żydowskiej, by jego dzieła specjalnych 
w y m aga ły  zaleceń. W v « - r r c ? v  nrdrn.emć że

PETERSBURG
odbił s’ę entuzjastycznem e^hern na łamach k r y ty ­
ki fachowej i spotkał s ę  z n iezwyk le  życz l iw em  
przyjęciem  w ś iód  czytającej publiczności ż y d o w ­
skiej.

W  najbliższych dniach
PETERSBURG

pojawi się w języku polskim. Cena tomu wynosić 
będzie zł. 12.

W ydawnictwo „Now. Dziennika", pragnąc udostę­
pnić swoim czytelnikom nabycie tego wspaniałego 
dzieła na dogodnych warunkach, poczyniło specjalne 
starania, by każdy czytelnik ..Nowego Dziennika" 
mógł otrzymać je po wyjątkowo niskiej cenie.

„F E T E R S B U R G “  ukaże się w trzech, starannie 
wydanych zeszytach, po 128 stron każdy, na bez- 
drzewnym papierze. Pierwszy zeszyt ukaże się dnia 
1 lipca br r., Dalsze dwa w odstępach tygodniowych. 

Cena subskrypcyjna zeszytu wynosić będzie 
zł. 2.50,.wrazie zapłacenia z góry za 3 zeszyty cena 
wynosi tylko izłotych 6.50. Cena ta ważna jest 
tylko w ciągu dziewięciu dni od daty niniejszego 
ogłoszenia; po tym terminie cena tomu wynosić 
będzie zł. 12.

Każdy, kto zechce nabyć powieść Asza „Peters” 
burg" po cenie subskrypcyjnej, winien wypełnić 
czytelnie załączony kupon oraz blankiet nadawczy  
P. K. O. Nr. konta 400630 i wpłacić według tego 
blankietu zł. 2,50 za jeden zeszyt względnie zł. 6.54 
za całość. Odcinek blankietu P. K. O. w raz z  w y ­
pełnionym kuponem należy przesłać w  n i e z a k 1 e -  
j o n e j  kopercie za opłatą pocztową 5 gr. —  pod 
adresem:

Wydawnictwo „nowego Dziennika1* Kraków. Orzeszkowej 7 .
Na kopercie należy bezwzględnie dopisać wyraz: 

„Druk".

Zamówienie
Imię i nazwisko: B • •
M iejscowość: * » • ■ * • •
Ulica, Nr. domu: , , * ■• * ■

Zamawiam dzieło Sz. Asza „Petersburg" w  
trzech zeszytach, wpłacając równocześnie zł. 2.50 
za p ie rw szy  zeszy t ;  zł. 6.50 za trzy  ze s zy ty  —  

ii a konto P. K. O. Nr. 400630 (W ydawnictwo  
„N o w eg o  Dziennika" — Kraków ).

W Y R A Z Y  N IEPO TRZEBN E  SKREŚLIĆ. 
Knpon w ażn y  do dnia 22 czerwicą 1931 r.

teścia

Marszałek Piłsudski wrócił 
do Warszawy

W a r s z a w a  14. 6. PAT. Dziś rano powró­
cił z Wilna do Warszawy p. marszałek Piłsud 
ski w towarzystwie pułk. dypl. Kazimierza 

Glabisza. Na dworcu głównym witali p. mar­
szałka m. in.: minister spraw wewnętrznych 
gen. Sławoj-Składkowski, szef gabinetu mini­
stra spraw wojskowych major Sokołowski, ma 
jor Busler, major Parczyński, major Sobolta 
i inni. Po powitaniach p. marszałek odjechał 
do Belwederu* —
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LISTY PALESTYŃSKIE

W  Palestynie zachowały się jeno nieliczne 
ślady hebrajskiej architektury. „Ściana pła- ! 
czu‘“ <w Jerozolimie daje dość słabe wyobrażę- ; 
nie o zewnętrznym wyglądzie i wewnętrznym : 
planie świątyni Salomonowej. Natomiast rui­
ny synagogi żydowskiej w Kiar Nachum, nad 
jeziorem Tyberjadzkiem w pobliżu Migdała, 
dają już znacznie lepszy obraz hebrajskiej ar­
chitektury. Ale specjalną wartość przedstawia 
świątynia hebrajska odsłonięta w Beth Alfa, 
kołonji Haszomer Hacair, leżącej u stóp gór 
Gilboa, tuż na wschodniej granicy doliny 
izreelskiej.

W  czasie prac irrygacyjnych zimą 1929-go 
roku — natknęli się robotnicy na mozaikową 
podłogę. Prace zotsały natychmiast zastano­
wiono, a uniwersytet hebrajski uwiadomiony 
o odkryciu. 2 ramienia tegoż zorganizował 
akcję restauracyjną Dr. Sukiennik. Starając 
się nie uszkodzić kunsztownej mozaiki, cudem 
zachowanej, —  odsłaniano powoli pogrzebane 
filary, naczynia, stopnie itp.
' Okazało się, że mozaika, skonstruowana z 
maleńkich kolorowych kamyczków, skitowa- 
nych wapnem, zachowała się tylko dzięki te­
mu, że ściany i kolumny podczas zburzenia 
świątyni zwaliły się na mozaikową posadzkę, 
chroniąc ją w ten sposób od niszczycielskiego 
działania wody. która rozpuszczając wapno — 
byłaby rozluźniła i zmiotła mozaikę. Jest ce- 
'ehą charakterystyczną dla palestyńskich za­
bytków, że o ile idzie o szczątki żydowskich 
świątyń, to wszędzie dawały się stwierdzić fa­
kty rozmyślnego rozbicia mozaik, która na­
stępowało stale w czasie jakiejś reakcji reli­
gijnej, jakoże trachmja żydowska zakazuje 
sporządzania obrazów, czy rzeźb, — a mozai­
ki stale przedstawiały sceny biblijne, co u bo­
gobojnych żydów musiało budzić żywy pro- 
tast. Z tego też powodu mozaika odnaleziona 
w Beth Alfa przedstawia ogromna wartość.

Wartość ta jest kilkakrotnie zwiększona 
przez napis znajdujący się u nasady mozaiki, 
napis w języku greckim i aramajskim, w któ­
rym między innemi znajduje sic prawic-że 
dokładna data zbudowania tejże świątyni.

ramejska część napisu podaje, że gmach zo­
stał wzniesiony za panowania cesarza Justy­
niana, a więc z początkiem 6-go wieku po Ghr, 
Justynian panował około 7-miu lat wszyst­

kiego).

T tL J U S Z  F E Ł D H O R N .

f
(7)

A. tyku 1 b o ls zew ick iego  p :sma nosił zachęcają 
ey ty tu ł :

N O W Y  G W A Ł T  P O L S K IC H  K R E S O W Y C H  
P A N K Ó W .

P rze d  dwom a dniam i nasza s traż gran iczna 
w  oko licy  m ie jscow ości X, za trzym a ła  .n iezna­
ną młodą kobietę, którą konno nadjechała od 
strony g ran icy  polskiej. Ś ledztwo w ykaza ło ,  że 
jest to tow arzyszka  C u n n i n g .  obyw ate lka  
Stanów Zjednoczonych, która z Bostonu jecha­
ła do Zw iązku  Republik  Sowieckich. P o  d ro ­
dze poznała n ie jak iego  Fe liksa  R. panka, na­
leżącego d o  polskiej burżuazji ziem iańskiej, 
Ten zw ab ił  ja do  sw o je j  wsi, leżącej na p og ra ­
niczu Republik i Rad J tu znęcał się nad nią w  
sposób w ła ś c iw y  zgniłemu m ieszczaństwu Eu- 
opy Zachodniej. Na szczęście zdoła ła  po dwu 
ygodn iach  cierpień w y r w a ć  się z niesarn-ovi- 

1 ej kaźn i i k orzys ta jąc  z n ieobecności sw ego  
ata, schroniła się pod skrzyd ła  opiekuńcze 
aszej republiki. T o w a rz y s zk a  Cunning w ra -  
o do  sił po s trasz l iw ych  przejśc iach i ju tro  

w y g ło s i  w  sali k i jo w sk ie g o  komsomołu re fe ­
rat na temat: „Stosunki w  Europ ie  burżuazyj- 
uej p rzez  c ze rw on y  p r y z n a t “ . T o w a rz y s zk a  
Cunning m ów ić  będzie po angielsku. N a  tłum a­
cza o f ia r o w a ł  się tow arzysz .  .

Feliks po ra z  p ie rw szy  oid niepamiętnych cza- 
•ó.w zak lą ł brzydko. N a za ju trz  polic ja  państw ow a 
o tw o rzy ła  k u fry  należące do  M a ry  Cunning i ku 
w ie lk iem u  zdumieniu w szystk ich  zna lazła  w -n ich , 
oprócz  S tro jó w  n iew ieścich  tr zy  kom pletne ga rn i­
tury Ubrań rmęskich, męską b ie liznę i s zerok ie , Ttte- 
ks^kańflkle spgŁbrgro. /Feliks skonstatował z nie-

Był to okres hellenizmu. Wpływy hizarntyń 
skie silna. Napis więc grecki został ułożony 
przez człowieka, który zbytnią znajomością 
ortografji nie grzeszył, a sama świątynia po­
dzielona była na trzy nawy przez dwa szeregi j 
kwadratowych kolumn bazaltowych.

Ludność mówiła po aramejsku, o czem 
świadczy napis u wejścia. Grecki teksl głosi, 
że świątynię wznieśli Marianos i Ben Chani- 
na. Mogli to być albo fundatorzy, albo artyści, 
którzy wykonali mozaikę i budowali gmach. 
Za ostatnią koncepcją wypowiadają się arche­
olodzy, gdyż mozaika wyraźnie wskazuje, że 
ją układali d \ v ° j  ludzie wcale nie równi ta­
lentem.

Mozaika, zachowana prawie-że w całości, 
jest podzielona na cztery części. W  pierwsze], 
najbliżej wejścia, przedstawił artysta dwa 
zwierzęta, któr. miały zapewne symbolizować 
siłę i dostatek, a więc lwa i byka. Rysunek 
jest dość prymitywny; artysta snać zdawał 
sobie z tego sprawę, więc obok każdego wize- 
ru ’ umieścił hebrajski napis objaśniający 
obraz. Czytamy „Arjeh‘‘ i „szor habar“ . Lite­
ry hebrajskie niczem nie różnią się prawie od 
dzisiejszych. Pisownia ciekawa, mianowicie 
„arjeh“ przez dwa ,,judim‘‘, podobnie w in- 
nem miejscu „ajil* (baran).

W  drugiej części jest przedstawiona biblij­
ne. scena ofiarowania Icchaka przez Abraha­
ma. Abraham dzierży skrępowanego dzieciaka 
ponad ołtarzem w jednej dłoni, a w drugiej — 
długi sztylet, który gotuje do ciosu. Obok już 
baran zaplątał się między krzewami, a z nie­
ba płomienista dłoń wyciągnięta ku Abraha­
mowi z umieszczonym obok biblijnym werse- 
t(” ~ „Al tiszlach jadcba“.

W  kącie osioł i jeden z owych dwóch chłop­
ców, których Abraham zabrał ze sobą i któ­
rym kazał spocząć w pewnej odległości oćt 
miejsca, gdzie wzniósł ołtarz.

,V trzeciej kwadratowej części wpisane jest 
koło podzielone na dwanaście fragmentów, w 
każdym obraz innej planety. Po rogach posta­
cie symbolizujące pory roku z odpowiedniemi 
napisami.

Y7 czwartej części, najbliżej ołtarza, zwró­
conego w stronę Jerozolimy, wizerunki roz­
maitych sprzętów liturgicznych, pośrodku 
„Aron kodesz*, po bokach menorah siedmio- 
ramienna, rodały „lulaw", ,,etrog“ itd. itd.

Rozmaite szczegóły mozaikowe dają nam 
dohre wyobrażenie o kształtach ówczesnych 
naczyń o budowie arki przymierza, znalezio­
no nawet resztki szklannego puharu, zgodiia 
z odpowiednim wizerunkiem na mozaice, kto- 
r\ służył jako „ner tamid“.

W  miejscu, gdzie stał ołtarz, znajduje się 
okrągła studnia, która służyła zapewne jako 
skarbiec, gdyż znaleziono w niej miedziane 
monety, zostawione tam przez najeźdźców, 
którzy świątynię zrabowali i zburzyli.

Zachowały się stopnie, które zdaniem ar­
cheologów prowadziły na podwyższenie, gdzie 
albo siadał „parnas11 gminy, albo czytano To­
rę.

Pozostałe cokoły kolumn świadczą o tem, 
że były dwa rodzaje słupów, ciężkie bazałto < 
we oraz lekkie z kamienia „nari“ (rodzaj wa­
pienia). Stąd badacze wysnuli wniosek, że 
ponad dolną częścią świątyni znajdowała się 
galer ja (zapewne dla kobiet).

W  jednej z bocznych naw jest posadzka 
mozaikowa, ułożona we wzory geometryczne, 
z których wyła*iia się między innemi szacho­
wnica, a więc i wówczas grano w szachy.

W  drugiej bocznej nawie nie było mozaiki, 
tam, wedle złośliwej uwagi jednego z człon­
ków kibucu, osiadłego w Beth Alfa, gromadził 
się prółetarjat, gdy bogata we wzory i kolory 
mozaika środkowa była zarezerwowana dla 
arystokracji.

Trzeba nadmienić, że zachowały się glinia­
ne -dachówki, któremi budynek był okryty* 
dachówki dochodzące do 3/4 metra kwadrato­
wego.

Rząd palestyński, oceniając całą doniosłość 
tego ciekawego archeologicznego odkrycia, 
wybudował ponad mozaiką i resztkami gma­
chu — betonowy budynek, który ma chronić 
mozaikę od szkodliwych wpływów atmosfery 
i oddał gmach pod opiekę uniwersytetowi he­
brajskiemu w Jerozolimie.

Hajfa, w czerwcu. S. Eiiłk

TEATRY ŚW IETLNE I DŹW IĘKOW E
APOLLO: „Hallelujah** (Dusze Czarnych) Nin* 

Mae Mc. Kinney i Daniel Haynes.
SZTUKA: „Kobieta, która się śmieje** (Zofja Ra 

iycka, Kiysia Ankwiczówna Wiesław Gawlikow­
ski i inni).

ŚWIATOWID: „Lokomotywa** (Lon Chaney).
UCIECHA: „Kwiat Algieru**.
W A N D A :  „Dzika orchidea’* (Greta Garbo, Nifts 

Asther i Levis Stone).

inalem zadow olen iem  że zn ik ły  bez śladu w szy s t­
kie podp isyw ane przezeń rachunki. S p ra w iłyb y  mu 
w ie le  dodatkow ych  p rzyk rośc i  ze w zg lędu  na obec­
ność szw agra .

Grześ skubał w  zamyśleniu sumiastego w ąsa  i 
p a trzy ł  nań badawczo :

—  T y ,  Feluś, nadajesz • ię do Kulpark-owa. R ozu ­
m iałbym, gdyby  taki g   jak  ty  zatumanił się w
jak ie jś  kobicie do  rzeczy. A le  nie tak... T a ż  lo  b y ­
ła jakaś herm afrodyta. T fu , do  dijaska!

Odjechał n iepocieszony i nieprzekonany. Fe liks  
nalomiasl odczul po dwudziestu  przesłuchaniach i 
podpisaniu tyluż p ro lok u ló w  zmęczenie mocnie j­
sze od zmęczenia po fo rsow n ym  marszu. M iłość  o- 
kaza la  się sportc n bardzie j ry z yk ow n ym  niż 
w szystk ie  ro d za je , ja k ie  do  tej ch w il i  upraw ia ł.  Na 
dow ód  rezygnac ji  zaczął za jm ow a ć  się z pełnym 
zapałem hodow lą  rasow ych  k rów , co sprawiało , 
mu przyjem ność mniej mocną w p raw d z ie ,  a le  bez- 
w zg l  ęd.n i e o  w  o en i ej s zą .

.Takież by ło  je go  zdziw ien ie , .gdy w  niespełna 
rok po opisanych wypadkach  o trzym a ł z Bostonu 
list następującej treści:

„M on Gheri!
P rzypuszczam , że przypom inasz  sobie jeszcze  od 

czasu do  czasu o istnieniu n ieznośnego s tworzen ia , 
k tóre nosi miano M ary  Cunning. Ja —  bo pamięć 
mam w ca le  dobrą, m y sweet boy, choć przez c ie ­
bie, nieznośny chłopcze, o  m ało n ie  p rzegra łam  za ­
kładu. Sta ło  się jednak inaczej. Panna Croom e d o ­
stała już żó łtaczki, a lbo  dostan ie ; ją  w  najb liższym  
czasie. Z w yc ię s tw o  jest słodkie.

A le  stop! Spostrzeg łam  aię na czas, że nie rozu­
miesz pewnie niczego. Otóż zacznijmy od począt­
ku! Nazywam się Mary Tylor, mam lat 23 i roczną 
rentę, w  wysokości rzadko osiąganęj nu waszym 
starym kontynencie Panna TheotfoSia Croome ma 
natomiast łat 20, jest brzydka Jak rasowy buldog

i b y łb y  czas, żeby w y s z ła  zawiąż, C© najgorsze, 
panna Croom e przesz ła  w  zam ierzch łych  czasach 
sw e j m łodości w zd łu ż  i w s ze rz  G óry  Ska lis te  i po­
konała k ilka m ało znanych dotąd, szczytów. Ni­
kczemnie jest żyć  z  kapitału  zebranej niegdyś 
sław y. M im o to panna Ctroome przez lat ośm hflff 
prezesem naszego klubu i  zdawało się, że nic 
z tego stanow iska nie zdoła strącić. Była przecie 
n a jw iększą  chlubą turystyczną Bostoniu. Otóż ja 
polec iłam  pew nego  dnia ogłosić we wszystkich 
m ie jscow ych  dziennikach: M a ry  Tylor odbędzie W 
przeciągu roku podróż  dooko ła  świata bez pie­
niędzy, p rzyczem  jako  jedyna broń  posłuży Jej 
spryt i w rodzon a  piękność. Nie zapominaj, że The- 
odos ia  C room e ma tw a r z  pofałdowaną jak jej 
sławetne g ó r y  a siła i  .wytrzymałość je j mięśni r o ­
zw in ę ły  się bezw zg lędn ie  kosztem przednich i tyl­
nych płatów k ory  m ózgow ej.

W y ru szy ła m  z Bostonu do  M ex ik o  na jachcie  je ­
dnego  z mych w ie lb ic ie l i .  W  M ex ik o  p rzebra łam  
się w  stró j męski, aby uniknąć reportersk ie j c ie ­
kawości. O tóż za im p ro w izo w a n y  pan M a r io  Can- 
ning podbił w  lo t serce pewnej podstarzałe j kreol- 
ki, wyrusza jące j w  podróż  do  Europy. Spełn ia ł su­
miennie nietrudne Obow iązk i je; sekretarza  i o k ra ­
dał ją haniebnie z uczuć, które  ż y w ić  się god z iło  
w obec  osoby  odmiennej płci. A le  pan sekretarz 
w iedz ia ł,  że maskarada nie pow inna trw ać  zbyt 
długo. K reo lk a  miała po łudn iow y  temperament. Na 
w ypadek  zdem askowania, echa rozpętanej n iebacz­
nie burzy  m ogłaby  pozbaw ić  mnie możności d o k o ­
nania tak św ietn ie  zaczętego  wyczynu. Uciekłam  
w ięc  na los szczęścia z B arce lony  do  San Seba­
stian. N a za ju trz  poznałam  ciebie, mój chłopcze. 
T w o ja  lornetka była  przedm iotem opatrznośc io­
wym . Gdybyś mi ją  chciał przesłać, umieściłabym 
ją  w  mem pryw atnem  muzeum.

(Dokońcaeiiie askłUfcpbl
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Jak zwiększyć zysk, wydalać pieniądze?
Sztuka niezbyt trudna, ale sztuka. — Jak Amerykanin walczy z kryzysem? —  Ogłosze­

nia, ogłoszenia, ogłoszenia,

(Korespondencja własna)

New York, w czerwcu jak wykazała 
Zapewne nie łatwo jest przezwyciężyć kry 

zys gospodarczy, jaki szerzy się w całym świę­
cie. Kryzys ten objawił się w pierwszym rzę­
dzie w Stanach Zjednoczonych. Stany pierw­
sze wzniosły cła ochronne, aby się uchionic 
od skutków kryzysu i w Stanach najpierw 
zrozumiano konieczność sięgnięcia do środ­
ków, które pozwmliły na wzmożenie obrotów 
i przetrwanie kryzysu wewnętrznego. Oczywi­
ście wrybór środków nie był łatwy. Przez ja ­
kiś czas eksperymentowano, szukano, lecz szu­
kano celowo i wreszcie wynaleziono środek, 
który okazał się najpraktyczniejszy: środkiem 
tym jest reklama.

Poczyń.one w Stanach w różnych gołęziach 
produkcji \ handlu doświadczenia dowiodły 
niezbicie, że zarówno przy lansowaniu jakie- j 
goś nowego towaru, czy przy podtrzymaniu f 
obrotu, reklama odgrywa piewszorzędną rolę. <

jun j^Aacaia ankieta ,,u&|uid^y Lven.i|p. 
Post‘‘ były jedynemi, które nie miały u sie­
bie bezrobocia i których obroty nie uległy żaa- 
nej redukcji. Nawet w Stanach Zjednoczonym 
którym mało co imponuje, cyfry te 1 fakty, 
wykazane przez ankietę, wywołały zclumne- 
nie.

Najbardziej uderzającym w oczy jest przy­
kład firmy „American Reciiator Company". 
Kryzys objął również przemysł budowlany, 
nie było wiec mowy o reklamowaniu radjalo- 
rów do nowych gmachów. Zdawałoby się, że 
wogóle moment kompanji reklamowej jest 
najmniej odpowiedni Trudno reklamówce cen 
Iralne ogrzewań.e, gdy się nie buduje d orno w. 
Wówczas szef służby reklamowej firmy

wpadł na pomysł, by objąć reklamą ion»£ 
starsze, nie posiadające centralnego ogrz^wa^ 
r.ia. I to była podstawa jego kampanji. W  
prasie ukazał się szereg artykułów i notatek, 
popularyzujących centralne ogrzewanie, a 
równocześnie po kraju rozjechała się cala or- 
mja reprezentantów, zaopatrzonych w specjal­
nie wydane broszury o treści przekonywiją* 
cej Równolegle z tym wysiłkiem firma zało­
żyła dom kredytowy, który zezwalał klijen- 
tom na dogodne spłacanie ratami nabytego 
towaru wskutek oszczędności, poczynionych, 
przez używanie centralnego ogrzewania.

Takich przykładów moznaby przyuczyć 
wiele, ale nie dodadzą one nic nowego do? 
przytoczonego.

Wskuiek umiejętnie przeprowadzonej rekla­
my napięcie kryzysu w Stanach jest dzłś ju# 
daleko mniejsze, aniżeli choćby przed rokiem. 
Praca u Ford ar i w General Motors wre w ca­
łe] pełni, a i inne gałęzie przemysłu ożywiły 
sio znacznie. H. R.

1

Reklama, zastosowana metodycznie, umiejęt 
nie, oddaje każdemu przedsiębiorstwu nieobli­
czalne usługi i nietylko zezwala im na pod­
trzymanie obrotów w okresie największego 
marazmu, ale nawet na ich powiększenie ze 
szkodą tych przedsiębiorstw,. które nie zrozu­
miały nakazu chwili i usiłują obejść się bez 
tego potężnego środka, jakim jest reklama.

Mam przed subą pewne dane cyfrowe, które 
pozwalają mi objąć rozwój reklamy w Sta 
nach Zjednoczonych w chwili, gdy cały świat 

[ugina się pod skutkami kryzysu. Oto prezes 
Związku Domów Reklamowych w Slańaca 
!p Hodges, zestawd na koniec ubhgłego rok. i  
statystykę, z której wynika, że w roku kryzy­
su (1930) sumy wydane na reklamy bynaj­
mniej się nie zmniejszyły i wyniosły 2 mi­
liardy dolarów tylko w dziennikach i per jo 
dykacL, nie licząc reklam świetlnych i afi 
szów. Rezultatem wydania tych dwóch m ‘- 
Ijaidów na reklamę była sprzedaż towarów 
na sumę 142 miljardów dolarów.
' Te zawrotne cyfry pozwalają ocenić potęg? 
tmiejętnie przeprowadzonej reklamy, n? któ­
rą baczną uwagę zwracał każdy pmdacent 
każdy kupiec, który mimo wszystko chehł 
robić interesy i nie zniknąć w fał i bankructw 
(jaka przeszła przez Stany od listopada 192A 
czyli od chwili krachu giełdowego hoyojoi# 
Skiego.
' Podobnie jak wiele innych gałęzi, kryzys 
dosięgną! również hotelarstwo w Stanach. A  
[jednak przetrzymuje ono kryzys zupelmc zno 
śnie dzięki podjętym w odpowiednim czasl? 
środkom reklamowym. Przewontozący Związ­
ku Hotelarzy Amerykańskich, p. Hitz, oświato 
czył na ostatniem walnem zeLranlu cztonkó * 
Związku dosłownie: „Zdolność konsumrji
istnieje w  każdem państwie w stanie uśpio­
nym, lętaigicznym. Należy ją umieć i&zbu 
dzić uczynić z niej żywą siłę, a osiągnąć tą. 
można tylko za pomocą reklamy4'.

W  -końcu swego wykładu praktycznego o. 
Hitz zażądał od członków ZwiązVu, -»by mim** 
kryzysu zwiększyli o 25% sumy, wydawań 
na reklamę, a kryzys przejdzi° min-o nich 
A w tym samym czasie mniej wię^e; idąc z.i 
radą p. Hitza, bankierzy nowojjrscy odnieś.i 
swe budżety na reklamę o 22,5%, a ly  sku­
tecznie przeciwstawić się kryzysowi

Ale i z drugiej strony, nie mniej /yintern 
sowanej reklamą, przeprowadzono pewne ba­
dania nad skutecznością reklamy sv okres e 
zastoju. Znane pismo nowojorskie -Saturday 
Evening Post“ przeprowadziło ankietę w tym 
kierunku. Ankieta zamknięta została z koń­
cem lutego i dała obu stronom niezmiernie 
ciekawy mateijał. Dotyczyła ona szczególnie 
184 firm, z których każda wydaje p 'cciętr-ie 
rocznie na reklamę 150,000 dolarów. Otóż z 
tych 184 firm tylko 51 zsra: z początlu kry­
zysu postanowiło bronić się jak najenergicz­
niej przeciw skutkom ogólnego kryzysu. W  
tym celu firmy te poćfiAosły swe budżety U

N ie zw y k ła  tragedia miłosna
Saircróistuo rs srcbfe b. urskleso min. eoiny

Sifckonmlinowa
Na odległem przedmieściu Berlina, w Wit- 

tenau, znajduje się cerkiewka prawosławna, a 
obok niej cmentarz tegoż wyznania.

Przed czterdziestu mniej więcej laty cesarz 
Wilhelm jako dowód swej sympatji dla „wiel­
kiego i dumnego ludu rosyjskiego", ofiarował 
ten skrawek ziemi carowi, znś car oddal go na 
własność kościołowi prawosławnemu.

Gdy wichura rewolucji bolszewickiej za­
gnała do Berlina zastępy emigrantów7, zalu­
dnił się cmentarzyk prawosławny: co parę
miesięcy przybywał nowv kamienny krzyż i Wreszcie on otrzymuje dyplom technika, 
z egzotycznym dla Niemców rosyjskim nap:- j a,la za? rentgenologa. Muno to nie mogą zna- 
sem.

Po wybuchu rewolucji bolszewickiej, po li­
cznych przygodach, Natalja Iłarionówna, 
znajdo^ się wraz z młodym Suchomlinowem 
w Paryżu.

Kochają się. Mieszkają na poddaszu » jed­
nej ze starych kamieniczek Montmartru.

Sturljują. Ona — medycynę, on technikę. 
Ciężko pracują na utrzymanie.

On jest kolejno kelnerem, tłumaczem, prze­
wodnikiem, ona slenotypistką, szoferką, sta- 
tysika filmowa.

Emigracyjne stowarzyszenie rosyjskie Brrr- 
clwo[‘ dba o groby na tym cmentarzu w y ­
gnańców, to też cmentarz tonie w zieleni a 
każda mogiłę zdobi krzyż z kamienia.

Jeden tylko grób uderza w oczy swem za­
niedbaniem. Na porosłym chwastami pagórku 
wznosi się drewniany, pochylony krzyż, a na 
nim zamazane litery i cyfry:

„Urodź. 4.V III 1848 r.
Umarł 2. II. 1926 r."
To wrszystko.
Na owym to opuszczonym grobie znalazł 

stróż cmentarny w nocy młodą, nieprzytomną 
dziewczynę.

Otruła się.
Przewieziona do lecznicy, zmarła natych­

miast. W woreczku znaleziono list, adresowa­
ny do matki w Londynie.

List ten był pisany po rosyjsku.
Któż spoczywa w tym tragicznym bezimien­

nym grobie? Jaki był związek zmarłego z sa­
mobójczynią? Oto pytanie, które zadawano 
sobie po wypadku.

Okazało się, że w grobie tym leżą zwłoki 
Włodzimierza Aleksandrowa Suchomłinowa, 
z początku sławnego, później osławionego mi­
nistra wojny w Rosji.

—- Ten człowiek stał się przyczyną klęski 
Rosji; to był szpieg! — tak brzmi pogląd emi­
grantów o spoczywającym w opuszczonej mo­
gile.
' Kim była młoda dziewczyna?

Czemu odebrała sobie życie właśnie na gro­
bie Suchomłinowa?

Na to pytanie odpowiedział list samobój­
czyni do matki, oraz opowiadanie jej przyja­
ciół.

Historja dziewczyny tragiczna i sentymen- 
talna, mogłaby być tematem powieści, wyci­
skającej łzy wzruszenia.

Natalja Iłarionówna P., jedyna córka w y­
sokiego dostojnika carskiego, pierwsze lata 
dziecińslwa spędziła w  bogatym domu swych 
rodziców w Petersburgu. Tu towarzyszem jej 
zabaw, był śliczny Michał Władimirowicz Su 
chomllnow, ąjrn ministra,

j ii/ć zajęcia.. Emigracja jeb nie popiera, gdyż 
1 Midial jest przeciiż syn?m znienawidzonego 
1 ministra.

Natalja i Michał, nękani nędzą i walką o 
byt, postanawiają popełnić wspólne samobój­
stwo.

Ale przyjaciele ratują ich.
Ci sami przyjaciele namawiają Natalję, by 

rozstała się z Michałem przynajmniej na jakiś 
czas.

Znajdują mu posadę inżyniera w Pradze 
Czeskiej.

Natalja sądząc, że działa dla dobra ukocha­
nego, nie jedzie z nim razem, a nawet za na­
mową, czy przez intrygi przyjaciół, którzy 
wciąż czują niechęć do młodego Suchomlino- 
wa, wyjeżdża do Londynu, me podając Mi­
chałowi adresu.

Tęskni za ukochanym i cierpi, aż przycho­
dzi to najslraszniejsze.

Natalja znajduje w jednej z gazet angiel­
skich wiadomość:

„Michał Suchomlinow powiesił się w Pra­
dze Czeskie j “.

Powodem samobójstwa była tęsknota za 
ukochaną kobietą44.

Natalja kradnie swej gospodyni 20 funtów 
i jedzie do Pragi: chce być na pogrzebie Mi­
chała.

Nie wpuszczają jej jednak do Czechosłowa­
cji z powodu niedokładności w papierach.

Wówczas jedzie do Berlina i na grobie ojca 
ukochanego, kończy swe tragiczne życie...

KRYNICA
4lSs

W I L L A  TATARSKA
ordynuje jak zwykle

3 r .  B e r k i r . a n

Zgłoszenia do szkoły zawodowej
dla dziewcząt żydowskich „Ognisko Pracy" 

w Krakowie, na dział:
krawiecki, bieliźn arski, gospodarczy,
przyjmuje się od 3 czerwca w godzinęch mię­
dzy 1—2 w  południe, codziennie, z wyjątkiem 
sobót w  katKeterjS przy ul. JVLkvJajsfldej 9, II. 
piętro. Na źyozeoie udziela się informacyi filsto-
sm ck*



Nr- 160 .NOWY DZIENNIK'4, wtorek 16. VI. 1931 Str. 5

g LEKARZ DOMOWY g §

E 3
■liHM ■ mmr m m w O T  ■
DODATEK TYGODNIOWY „NOW EGO DZIENNIKA”C J l ^ £

Ciekawa chemia: Krwawiącifca
Krwawiączka czyli t. zw. himofilja jest cho­

robą, polegającą na skłonności do ciężkich 
krwotoków, a dziedziczącą się według cieka­
wego prawa, a mianowicie: bywa przekazy­
wana wyłącznic prz^z córki (które w niesły­
chanie rzadkich tylko wypadkach, a właści­
wie prawie nigdy, sanie nie krwawią), mę­
skim potomkom tychże. Synowie zaś tych 
hemofilików-mężczyzn nie krwawią nigdy, 
nie są więc dziedzicznie obciążeni.
• W  języku biologów te kobiety, przekazujące 
skłonność do krwaw iączki swoim dzieciom 
chłopcom), a same nie krwawiące, nazywamy

przenosicielami.

Nie wszystkie jednak córki krwawców muszą 
być takimi przenosicielami, jak również i nie 
wszyscy synowie takiej przenosicielki muszą 
być hemofilikami.

Dzieci krwawiące mogą się już w młodych 
łatach skrwawić na śmierć przy okazji naj­
lżejszego zranienia; szczególnie narożone są 
przy wyrywaniu zębów. Ale także drobne za­
draśnięcia przy zabawie, uderzenie w nos lub 
tym podobne, nieuniknione niemal u dzieci 
wydarzenia mogą wywołać takie niedające się 
zatamować krwawienie. Zwyczajne potknię­
cie się i upadek, albo też nawet forsowny bieg 
może dać początek

krwawieniu wT obrębie stawów.

Zdarzają się ludzie, u których krwawiączka 
tylko w tej postaci się wyraża. W  takich sta­
wach wytwarzają się z biegiem czasu zmiany 
wtórne, które upośledzają sprawność ruchową 
danego osobnika.

Zarówno przez sposób dziedziczenia, jak l 
przez czas trwania różni się hemofilja zasa­
dniczo od wszystkich skłonności do krwoto­
ków, występujących przejściowo w przebiegu 
rozmaitych chorób, takich, jak wszystkie nie­
ma! choroby zakaźne, choroby krwi (białacz­
ka), wątroby (przebiegające wśród objawów 
żółtaczki) i szkorbut, powstały na tle awita­
minozy.

Nie tak pewnie dadzą się od hemofilji od­
graniczyć pewne postacie chorobowe, w ciągu 
których przychodzi również do krwawień na 
zewnątrz, w skórę, lub też do organów wew­
nętrznych; ogólnie zwykliśmy je nazywać

plamicami (purpura)
dzięki purpurowemu zabarwieniu skóry na 
skutek krwawienia. Zapewńe i w tych w y­
padkach, przynajmniej w niektórych, wcho­
dzą w grę momenty dziedzicznego obciążenia, 
nie tej natury jednak, co w typowej krwa­
wią czce.

Przyczyny tych, w przebiegu najrozmait­
szych chorób występujących krwawień nie są 
wcale jednolite, bo też i mechanizm samego 
krwotoku jest bardzo skomplikowany. Częsio- 
wo zależy on od anormalnej przepuszczalności 
naczyń krwionośnych, częściowo zaś od zabu­
rzeń w procesie krzepnięcia krwi. Aby wogóle 
przyszło do

skrzepnięcia krwi,
potrzeba obecności istniejących już w samej 
krwi pewnych substancyj, a nadto pewnych 
fermentów, wywiązujących się dopiero w mo­
mencie wynaczynienia krwi. Nadto proces 
krzepnięcia krwi zależny jest w dużej mierze 
od obecności soli wapniowych. Wreszcie 
skrzep sam musi mieć możność przyczepienia 
się do ścian naczyń krwionośnych, a te ostatnie 
muszą się w miejscu uszkodzenia nieco skur­
czyć względni* zwingć.

Stąd leż mimo dokładnych badań nie udało 
się jeszcze z całą pewnością stwierdzić, które 
z tych zaburzeń zachodzi w przebiegli krwa­
wiączki. Dość stale występuje jedynie

przedłużenie okresu krzepnięcia krwi.

0  ile kropla krwi zdrowego człowieka krzep­
nie po jakich 5 do do 15 minutach, to krew 
hemofilika może i do 18 godzin pozostawać 
w stanie płynnym. Jednakowoż drobniutkie 
zranienia skóry n. p. igłą goją się i u hemofi­
lika, w przeciwieństwie do zranień błony ślu­
zowej, wcale szybko.

Środków, któreby służyły do usunięcia te] 
rzadkiej bardzo choroby, dotychczas nie było. 
Uciekano się do najrozmaitszych sposobów, 
mających przeciwdziałać tym zewnętrznym
1 wewnętrznym krwotokom, jednakowoż na 
ogół, zdaje się, bezskutecznie, bo wedle staty­
styki zaledwie jedna czwarta wszystkich he- 
inofilików dochodzi późniejszego wieku. Obok 
najwcześniejszego dziecistwa, także i okres 
dojrzewania płciowego tych ludzi narażony 
jest na najrozmaitsze niebezpieczeństwa; z

chwilą jednak przekroczenia 20-go roku żyda 
szanse dojścia późniejszego wieku poprawia­
ją się znacznie.

W  ostatnich czasach pojawił się w handlu 
aptecznym środek, wynaleziony przez apteka­
rza hiszpańskiego, Llopisa, a mający wpływać 
korzystnie na krwawiączkę; środek ten nosi 
nazwę

„nateina".

Wynalazca jego wyszedł z założenia, że w grę 
wchodzi tu choroba witaminowa, polegająca 
na niewlaściwem zużyciu przez organizm lub 
leż nadmiernem wydzielaniu z organizmu w i­
tamin. Stąd też preparat jego obfituje w naj­
rozmaitsze witaminy; nadto zawiera cukier 
mleczny i fosforany wapna. Badania, przepro­
wadzane przez lekarzy rozmitych narodowo­
ści wykazały, że rzeczywiście skraca on dość  
wybitnie czas krzepnięcia krwi, sprzyja two­
rzeniu się nowych krwinek czerwonych i prze­
ciwdziała owym krwotokom stawowym, o  
których byłą mowa wyżej. Jakkolwiek więc 
nie można jeszcze mówić o kompletnej ule- 
czalnoścj hemofilji, to jednak przybył nam 
środek, pozwalający na korzystniejsze ukształ­
towanie przebiegu tej dziwnej choroby.

Odpowiedzi redakcji
Y IR A G :  1) Innych przyczyn, prócz przytoczonych  

w  liść e, nie z.na.iny. —  2 ) Środka. k tóryby spraw'!, 
aby skóra sucha na dłuższy p rzeć  ą-g czasu stawała 
s-ię tłuściejszą, medycyna nie zna. Trzeba  często, a 
zw łaszcza po kąpieli, namaszczać skórę kremem la­
nolinowym. —  3) Niie zawsze się to udaje. Ale opłaci 
się spróbować maści z subli,matem (na receptę leka­
rza). —  4) N.ieszkcdiLiiWe; przeciwnie nawet, w skaza­
ne. —  5) Nic innego poradzić nie możemy. —  GRE- 
T A  G A R B O : 1) T y lk o  usunięcie przy pomocy e lek­
trolizy lub diatermii daje gwarancie m epozostaw.e- 
nia po sobie blizny. środki chemicizne mogą zosta­
w ić  szpecące twarz ślady. —  2 ) Środek o takiem po-  
dwójnem działaniu nic istnieje i jest w ogó le  niemo­
żliwy, bo właśnie promienie słoneczne w ywołu ją  po­
wstawanie priegów. —  A. B. C . ; 1) I owszem, jest to 
stan zupełnie uleczalny. —  2 ) Trzeba zw rócić  się do 
lekarza neurologa. Adresy znajdzie Pan w każdej a- 
p*ece. Do absolutnej dyskrecji każdy lekarz ustawo­
w o  jest zobow iązny i <za zdradę tajemnicy zaw odo­
w e j grożą mu ciężkie kary. W y ja zd  zagranicę i kon­
sultacja wiedeńskich specjalistów jest w  tym w ypad ­
ku zupełnie zbyteczna. —  N IE Ś W IA D O M Y : 1) M oż li­
w ie  rzadko, ostrożnie i to najpóźniej do piątego m ie­
siąca. — 2) Trudno na ten temat rozp isywać się na 
tern miejscu. Odpowiednie książki znajdzie Pan w  ka 
żdęj ks ęgrnii. —  3) Absolutnie n eszkodiliwe. —  R U ­
T A :  1) 1 owszem,, jest to cierpienie uleczalne, ale v,y 
maga długiego i trosk liwego leczenia. —  2) P r z y c z y ­
ną m-oże być nadmiar kwasu m oczowego, ale trzeba 
si eteż upewnić, c zy  bóle n e  są następstwem t. zw. 
„stopy płaskiej11? Dopiero za le żn e  od tego  ustal ć 
można leczenie. —  3) Możnaby może spróbować zmy 
warnia tw arzy  apteczną benzyną, która dobrze odtłu­
szcza cerę. —  O O LU D EK : 1) O Je dobrze orientuje­
my się w  opisie, podanym przez Pana, to jest to zu­
pełnie normalna budowa, a różnica wynikać może tył 
ko z nriedość dokładnej obserwacji, względnie w od­
miennej pozycji nóg. —  2) W ym a ga  zbadania; bez 
tego wszelka odpowiedź niemożliwa. —  K A S IA : '  1) 
P a tr z  „V ira g “  punkt trzeci. —  2 ) Sm arować codzien ■ 
n e  maścią sierczaną. —  R E W IZ J O N IS T K A :  ł )  M o ­
żna używ ać  zw ycza jn ych  drożdżów  piwnych, albo 
też preparatów  aptecznych, jak na,przykład „Z ym a-  
r y “ . —  3) T y lk o  przez unikanie przez pewien czas 
słońca. —  Ż Y W Y  T R U P :  Rozpacz Pańska jest przed 
wczesna i zupełnie nieuzasadniona. Stany takie, jak 
Pański, są wynikiem ty lko wzm ożonej nerwowości 
—  jako takie —  uleczalne. Musi się Pan  oddać pod 
opiekę dobrego neurologa, a przekona się Pain, że 
w szys tko  minie bez śladu. T y lk o  odwaga! —  T A R ­
N Ó W :  Są to w szystko  kwestie, na które dokładnie 
odpowiedzieć m oże  tylko lekarz, dobrze zazna jom io­

ny ze  stanem pacjentki. Na odległość trudno tai ra­
dzić. —  N IE D O Ś W IA D C Z O N A : Brak periodu, ranne 
nudności i częste w y m io ty .  Są to jednak wszystko 
ob jawy niepewne. Pew ność  daje ty lko  badanie gine­
kologiczne, względnie niedawno wynalez iona reakcja 
moczu kobiet ciężarnych, która ze 100-prccentową 
pewnością pozwala ustalić rozpoznam*. — A. B. 27:' 
1) Z opisu Pańsk iego wnioskujemy, że  w szystko  jeso 
normalnie tak, jak u każdego Innego m ężczyzny. Za-; 
oh od zi ty lko pytanie, (którego oczywiście, me w i ­
dząc Pan®, ro zw iązać  nie możemy), czy przyczyną 
dolegliwość p rzy  chodzeniu, o których Pan wsipom.f1 
na, nie jest przepuklina brzuszna? —  2) Nie stanowi 
przeszkody ami w  jednym,, ani w drugim wypadku., 
—  B O C H N IA :  1) Za każdym razem po umyciu sma­
row ać  twarz dobrym  kremem, a przestanie się łusz­
czyć. —  2 ) Sprawia w ym aga  obejrzenia przez leka­
rza— specjalistę. Co do mycia —  to można używać 
rozcieńczonego, 20 -p ro ce r tow ego  spirytusu luib ap­
tecznej benzyny. . ________...

CHCESZ OTRZYM AĆ  
PO SAD Ę? Mnsi&z ukoń­
czyć kursy tachowe. ko 
espondenc. im. profesc 

ra SekuJowscza. WarszŁ 
w  a. Żórawua 42. Kursy 
wyuczają listownie: bu­
chalterii, rachunkowość 
kupieckiej* korespouden 
cji handlowej, stenogta- 
fji. nauki handlu, prawa  
kaligratjd. pasania os ma­
szynach towaroznaw­
stwa. angielskiego fran­
cuskiego. niemieck.ego 
p!scwni gramatyki pol­
skiej, ekonomia. Po skoń­
czeniu egzamin. — Żąda 
cie p os^ek tów ’ 15??ł

Z A W O D O W A  modniar- 
kę przyjmę jako spólni- 
czkę —  lub wydzierża- 
wrię kompletnie urządzo­
ny i od kilku lat prospe­
rujący Salon Mód w  Kra 
ko wic. Potrzebna gotów  
ka 120— 150 dolarów. —  
Zgłoszenia pod „Egzy- 
stencja“ do Adm. „Now. 
Dzennika“ . 1676x

POKÓJ umeblowany — 
trontewy, z esobnem w e  
ścflem dla dwóch panów 
«*bo młodego małżeń­
stwa do wynajęcia od 
-  a r a z. W-adomość: 
u!. Brzozowa 12. III. ple 
tro. m. 13. 710g
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Wojna w o j: *e!
Kturo dzicto Wiktor* f^rsu?r{Re’a 1

Mnożą się w ostatnich czasach manifestacje 
pacyfistyczne: międzynarodowe mityngi i zrze 
szenia. książki, broszury i czasopisma* których 
hasłem jest: Wojna przeciw wojnie". Męż-
ozvżnj i kobiety ze sfer elity intelektualne) 
wszystkich krajów zaciągają się w służbę idei 
pokoju. Ten wzmagający się pacyfistyczny 
aktywizm jest może odpuwiedzią na odraz 
gwałtowniejsze głosy z obozu przeciwnego, — 
gło^y które chciałyby wykorzystać polityczne 
i gospodarcze kłopoty Europy dla haseł nacjo­
nalistycznej nienawiści

Oto właśnie ukazała się „La Patue Ruma- 
ine4* Wiktora Margueritte, sławnego powie- 
ściopisarza francuskiego, dzieło, które dzięki 
swemu namiętnemu umiłowaniu ludzkości i 
negacji wszelkich szowinistycznych przesą­
dów, leżących wszakże u źródła każdej wojny, 
stać się musi t i t l ją  pacyfistyczną.

Nasz okres czasu jest poważny i pachnie 
dynamitem. Wszelkie spory estetyczne psy­
chologiczne wydają się wobec czyhającego na 
nas potwora wojny dość blahem' Trzeba ule­
czyć narody z ich szałti szowinistycznego, krze 
wionegd w nich dzień w dzień przez niewol­
niczą prasę. Powieściopisarz Margueritte,, cZu- 
ły na Wszelką niedolę ludzką, opuszcza więc 
'Więżę z "kości słoniowej swych powieści, i sta­
je na gruncie politycznych i społecznych fak­
tów dnia bieżącego.
, ^Traełja być przejętym głębokiem i namięt­
nym przekonaniem, aby znaleźć W sobie od­
wagę do wypowiedzenia tych prawd, które 
Margueritte wypowiada w swej „Ojczyźnie 
Ludzkości". Jest to potężne „J‘accuse“ rzuco­
ne w twarz mężom stanu, sztabom general­
nym, oodszcznwaczom wojennym i zawodo­
wym patrjotom, któizy znowu przygotowują 
wojnę,'Wobec któi ej ostatnia wojna światowa 
była tylko zabawką dziecinną.

Wiktor Margueritte, były aficer i syn boha­
terskiego generała, który znalazł śtnierć pod Se" 
dkneni. a któremu Francja wystawiła kilka 
pomników — przebył wojnę światową jako 
kapitan sztabu i poznał na wylot je j prawdzi­
w e  oblicze. Już swojem dziełem „a u  Bord du 
Gouffre** (Ńa brzegu przepaści), wymierzonem 
przeciw inicjatorom wojny, wywołał Margue­
ritte przeciwko sobie burze francuskiej praw  ­
dy. Jeśli Margueritte‘a „Chłopczyca* (Garcon-

*) X a  Patrie fiiwnailfte'* — przekład niemieck. 
p. t. .,Vateriamł:“ a,kazał się u Ernesta Roiwiobha w 
Lip&kiu.

ne) rozpętała taki szał napaści na autora, to 
uderzano właściwie nie - w autora „Chłopczy- 
■cy‘* Jęcz w oskarżyciela patrjotów wojennych. 
Potem nastąpiło „Les Criminełs*- (Zbrodnia­
rze), odpowiedź i uzupełnianie pnprżedniej 
książki, a teraz jako trzecie ogniwo przycho­
dzi „La Patrie Rumame", w której Marga3.- 
ritte ukazuje się jako dujrzały myśliciel i so­
cjolog. ^

Autor rzuca na ekian poli yczny obraz Eu­
ropy skonstruowanej w Wersalu. Musi się, 
powiada, być ślepym, aby n i2 zrozumieć, że 
niespraviedliw2 traktaty pokojowe z łai 19T9 
i następnych pchają Europę ku nowej wojnie, 
która równać się innsi zupełnemu zniszczeniu 
dwutysiąclelniej cywilizacji i powrotowi do 
życia jaskiniowego. We wstrząsających obra­
zach maluje Margueritte wizję przyszłej woj­
ny, wojny chemiczno-bahterjologicznej, którą 
mimo wszelkich frazesów* pokojowych, wypo­
wiadanych p:*zez oficjalnych mężów stanu, 
przygotowuje się dzisiaj gorliwie w laborato- 
rjach wszystkich prawie pańsiw europejskich.

Stop! woła Margueritte w stronę uczonych, 
którzy rywalizują ze sobą we wynalazkach 
trujących gazów i zabójczych bakteryj, — 
czyż nie widzicie, że bezcześcicie naukę? Stop! 
woła w stróne robotników, którzy fabrykują 
śmierć w rozmaitych formach, — wszakże yAS 
samych, wasze żony i dzieci ona piZccłe- 
wszystkiem ugodzi!

Musimy — kończy autor „Patrie Rumaine" 
— uniemożliwić przyszłą wojnę przez przygo­
towanie moralnego rozbrojenia, rozbrojenia 
nienawiści i żądzy odwetu, bez czego nierrioż- 
liwem jest rozbrojenie matei jalne. Przez ścisłą 
polityczną, ekonomiczną i społeczną solidar­
ność ludów, przez międzynarodówkę wzajem­
nych interesów i wzajemnej wymiany Trze­
ba przedewszyslkiem zreformować i Innym du 
chem natchnąć pojęcie Ojczyzny, ażeby nie 
bvło więcej sprzecznem z pojęciem Ludzkości.

Zbytecznetn dodawać, że „La Patrie Humai- 
ne“ wywołała w całej Francji burzę przyzwo- 
leń i protestów. Prasa lewicowa gorliwie pro­
paguje nowe dzieło Margueritie‘a, prasa zaś 
prawicowa otworzyła wszystkie śluzę swej 
nienawiści przeciwko ..zdradzieckiej** książce 
syna „sławnego generała". Ciekawe, żo i pi­
sma komunistyczne przyjeły dzieło Margue 
ritte‘a dość przychylni^, choć ideologja autora 
jest sprzeczna z tezami komun istecznemi.

Paryż, w czerwcu. Fryda Arak

Przed jednym ze sądów ber lińskich toczy 1A 
się onegdaj sprawa przeć.wko awanturnicy, 
IPórą nazwano „Matą Hari Berlina". Jest to 
Irmgard Bruns. licząca lat 34. córka znanego 
malarza prof. Hefnera. Jako 17-lelnia dziew­
czyna wychodzi za mąż za oficea. kt.órv pod­
czas wojny polęgf. W r. 1917 wyszła po raz. 
wtóry za mąż za majora, który był od niej o 
20 lat starszy, ale po dwóch latach małżeń­
stw? rozwodzi się ze swvm drtigim mężem, by 
wkrótce oo raz trzeci Wyjść za mąż. Znowu, 
się rozwodzi, a odtąd przesuwają Sie przez jej 
życie oficerowie, pisarze ludzF nauki. stu­
denci. Wreszcie poznaje Imgard studenta me­
dycyny Brunsa, który był takim samym „cy- 
ganenF jak ona. Jest to pierwsza i prawdzi­
wa miłość w jej życiu.

Pewnego dnia aresztują ją pod zarzutem 
szpiegostwa na rzecz obcego państwa. Siedzi 
w więzieniu kilka miesięcy, a gdy ją z wię­
zienia się Wypuszcza, nie zastaje swego męża, 
któfego aresztuwano pod zaizuiem defrauda­
cji. Iaigard oddaje się pijaństwu i spada coraz 
niżej. A  przecież posiadała zdolności niezwj'- 
kte — znała kiłka obcych języków, grała bar­
dzo dobrze na fortepianie i odziedziczyła p© 
swym ojcu duże zdolności malarskie. Znajdu­

je wreszcie przytułek w jakiejś budzie wędro­
wnej. Tu przyjeżdża znowu do niej maż wy­
puszczony z więzienia. Mieszkają w podrzę­
dnych hoMneh, a pewnego razu aresztują ?ch 
ponieważ ulotnili się, nie wyrównawszy ra-. 
chunku Imgard otizymuje cztery miesiące 
wiezienia. —.

Onegdaj stanęła przed sądem apelacyjnym. 
Płacząc, tlómaczyło sędziom swe życie: pochła 
niała masami alkohol, by się oszołomić: znaj­
dowała s;ę zawsze w stanie euforji, i dlatego 
się nie wie. co z nią właściwie w owym cza 
sie się działo Na pytanie przewodniczącego, i 
czy nie Usiłowała wydobyć sie z tego dna nę­
dzy. odpowiedziała oskarżona, że wszelkie jej 
próby były bezskuteczne — wszak była przert- 
tem już karana! Poznała pewnego rotmistrza, 
który się nią zainteresował, i kto wie, czy me 
byłaby się uratowała, ale pewnego dnia ares* 
towano ją na ulicy w jego towarzystwie. Póź­
niej dostała posadę korespondentki zagranicz­
nej w jakiejś poważnej firmie, ale znowu otrzy 
mała wezwanie do odbycia kary, Z  rezygnacją 
oświadcza oskarżona, że można jeszcze wal­
czyć z ludźmi, ale walka z aktami jest bezna­
dziejna.

Nu wniosek prokuratora uwolnił t ry b u n a ł

fiitzts steftrf m * 9caś| 
i a sasittiT

WYJAŚNIENIA n iA  BFZKOBOTNYOH,
W  Związku ze Jtraczcym ntią lywem Jo in tós te r -  

stwa pracy  i opiek.. społecznej "podań ud b ez robo t­
nych w sprawach uzyskane a zasdku łub pracy, mi­
nister pracy i o?>.ek społecznej polecił WGjewoooin 
podać jak najszerzej do wiadotnościi pttblticzwej Ina-' 
stępujące w y  jaśni en a*

W szelk ie  pi a w y ,  dotyczące  puśrednclwa pracy, 
w ięc dostarczania pracy, natężą w y  łączni t  tło p aó -  
s^wuWyćh urzędów pośrednictwa pracy, na SUtskoi 
zaś do komunalnego urzędu pośreonctw a  pracy. — , 
Bezrobotni winni naiychmia st po vtracie pracy przo. 
dei\vszvstkiem zarejestrować się w e  w łaśc iw ym  P.’ 
U P. P. i tam czynić starania o  uzyskami© zajęcia.; 
W sze lk ie  zgłaszanie podań o pracę oq jakichbądź 
innych w ładz łub nn/ędów jest nai/.upelmej bezce­
lowe.

W  spiawach dc'tyczących otrzymania zasiłku z  
kunduszu Bezrobocia należy s :ę zw racać  wydąć/.nie 
do organów tej instytucji, p rzyczem  zarządy o b w o ­
dow e  Funduszu BeziTODocia. względnie instytucje' 
izastępcze wydają w  tej m ierze decyzję, Ja,ko p ierw ­
sza instnneja. Od decyzji Z. O. k. B. zubezp ieczony 
bezrobotny ma praw o odwołania się do oowodowej! 
komisji 'Odwoławczej ć. B. w terminie S-dniowym., 
Podanie w tej sprawie w n ien  bezrobotny wnieść dn 
tego samego zarządu obw odow ego  F. B., k,tóa-y  w y ­
dal decyzję  jako pierwsza instancją. O ze c ze n i©  o b -  
v/oaoiv ej komisji odw o ław cze j F. B. ministerstwu1 

pracy i opieki społecznej' może skasować na w n io ­
sek zarządu g łóun eg  oF. B. Podanie w tej mierz© 
na.!eży k ierować bezpośrednio do zarządu główne­
go F. B.

Pon ieważ nie is>tn*eją żadne inne środki prawne, 
pO'za w y że j  wskazanemi. któreby pozw a la ły  na uchy 
lenie niekorzystnej dla p łoszącego decyzją  przeto 
wtszełk e dalsze wnoszenie podań w  tej mierze jest 
najziupenie' bezcelowe, gd y ż  będą one pozostaw ieńe 
bez chipom edzi.

Szczegółma uwagę -zwrócić w o n i  bezrobotni n a  
czasokres, ustanowiiony dla zgłoszenia 'prawa do 
świadczeń zabezpieczeniowych z Funduszu Bezrabo 
c.'a t. j. miesiąc od chwili rozwiązam-a stosunku 
najiii.u pracy, oraz 8 dni iako term.n obow iązu jący 
do wnóes.ienia odwołania do komisji odw oławcze j 
F. B. w razie odm owy przyznania zasiłku przez Z. 
O. F. B. Zaniedbanie p rzestrzegana tych terminów 
powoduje utratę prawa do zas ,kóu lub. zamknięcie 
drog. do odwołania się od orzeczenia Z. U. F. B.

mm. sm1 są m stskle
A c z k o lw i e k  w y ż s z e  p ię t ra  d ra p a c zy  c h m u r  

w  N o w y m  J o rk u  n ie  z n a jd u ją  z po-wodu c i ę ż ­
k ie g o  p r z e s i le n ia  g o s p o d a rc ze g o  obeen te  o d ­
b io r c ó w ,  u c h w a l i l i  u reh itsk e i  n o w o jo r s c y ,  że  
ich z d a n ie m  d rap acze  c h m u r  są za  n isk ie  i n ie  
o d p o w ia d a ją  a r c h ite k tu r z e  n o w o c z e s n e j .  Drar- 
pacze  c h m u r  m a ją  b y ć  d la te g o  za  n isk ie ,  p o ­
n ie w a ż  w in d y  z a jm u ją  z b y t  d u żo  m ie js c a ,  
zw ła s z c z a  -w g ó rn y c h  re jo n a ch .  N a  k o n fe r en  
c j i  a r c h i t e k tó w  n u w o jo r s k ic h  p r z e d ło ż o n e  n o ­
w ą  m e tod ę  b u d o w y  d ra p a c z y  ch m u r .  K a ż d y  
d ra p a c z  c h m u r  z a w ie r a ć  b ęd z ie  obecn ie  t e z g a .  
łęz ion ą  s ieć  w in d ,  p r z y c z e m  k o r z y s ta ją c y  z t e ­
g o  ś ro d k a  lo k o m o c j i  b ęd ą  m u s ie l i  p rze s ia d a ć .  
W e d le  tego  p la n u  b ęd z ie  m o ż n a  iedn ą  w in d ?  
z a je c h a ć  d o  50-go  p ie t ra ,  la m  Ir z eb a  b ęd z ie  
w y s ią ś ć  i inną w in d ą  p o je c h a ć  n a  da lsze  p ię  
tra. O b o k  ty ch  w in d  będą  je d n a k  j ° s z c z c  w i n ­
d y  k tó re  w  s z c ze gó ln ie  w a ż n y c h  w y p a d k a c h  
s łu ży ć  m a ją  c e lo m  b e z p o ś re d n ic h  k o m u n ik a -  
c y j  bez p rze s ia d k i .

Jeszcze  je d n ą  t ru d n ość  o m a w ia n o  na l :on -  
te re n c j i  a r c h i t e k tó w ,  a m ia n o w ic i e  w a lk ę  z e  
s iłą  w ia t r ó w ,  k tó re  m o g ą  o b a l ić  zb y t  w y s o k ie  
d ra p a c ze  ch m u r .  J eden  z n a jw y ż s z y c h  d r a p a ­
c zy  ch m u r ,  E m p i r e  S ta te  B u i ld in g  jest w  ten  
sposób  z b u d o w a n y ,  ze  w y t r z y m a ć  m u s i  ^  k a ż ­
de j s t ro n y  n ap ó i  d w a  i p ó ł  m i l j o n ó w  k i l o g r a ­
m ó w  p o w ie t r z a .  D ra p a c z e  c h m u r  m u szą  w i ę c  
b y ć  z b u d o w a n e  n ie ja k o  e la s ty c zn ie  i p o ru s za ć  
s ię  n ie ja k o  z w ia t r e m .  In ż y n i e r o w i e  ią je d n a k  
o p t y m is ta m i  będąc  zd a n ia ,  że  m o ż n a  p o d o ła ć  
i tem u  n ie b e zp ie c z e ń s tw u .

oskarżoną od winy i kary, ale Imgard Bruns 
nie odzyskała jeszcze wolności, gdyż odstawi o 
no ją do Heidelbergu, gdzie stanie przed są­
dom oskarżona znowu o jakieś oszu&Fwo.
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Dziś prcm|era w kinoteatrze dźwiękowym ,,WANDA“ Sw. Gertrudy 5. — Mistrzowskie arcydzieło dźwiękowe 
realizacji genjalnego H» P0 L1ARDA twórcy filmu „C H A TA  WUJA TO M A6* Daleki od szablonu niezwykle fascynujący film odsła­
niający z  niebywałym realizmem taj- |  ifjt V  l | Q  I k f  i  u i  # %  I J  C  f l j f  ^  Drnmet życia i śmierci, obejmujący
niki nieodgadnionej duszy ludzkiej! w  I  fi i  9 %  ■*£  F i  M  żarliwem współczuciem wyżyny i ni­
ziny arcyludzkich walk mąk i namięiności. W  gł. rolach: im o g e ia fó  R o b e r t s o n ,  «Iohn Mae Brown, Robert E l l i s  — 

Filiu który stano,wi atrakcję tegorocznej produkcji -  vV program o dodatki dźw iękowe oraz aktualności dźwiękowe FO X A  
alne. Początek seansów o godzinie r>. 7. 9 10 , w niedziele o godzinie H, 5. 7, 9*10. CenvCeny miejsc normalne.

ZE SPORTU

Bolesna w n ik a  v  Ezertiesteacji
Sukcesy Krakowa i Lodzi

: C Z E C H O S Ł O W A C J A — P O L S K A  4:0 (1:0)

' W  diniu wczorajszym ! odb y ły  się w  W a r s z a w ie  
z a w o d y  p iłkarsk ie  m iędzypaństw ow e  m iedzy po­
w y ż s z y m i  teamami Po lska , zd obyw szy  piet wszo  
n-ięjsce w  puharze am atorsk im  ś rodk ow e j Europy, 

.W ys tąp i ła  z  te j im prezy , re flektu jąc na s i ln ie jsze ­
g o  p rzec iw n ika . W  sześciu dotychczasow ych  r o z ­
g ry w k a c h  z am atorską C zechos łow ac ją  w  kraju i 
P ra d z e  zosta ła  polska drużyna reprezentacy jna 
5 r a z y  pokonana, a ty lko  1 raz  zrem isow a ła .  N ic  
w ię c  d z iw n ego , źe z teamem za w o d ow ym  p rzeg ra ­
liśm y.

A  jednak w yn ik  p o w y żs z y  uw ażać  na leży  za po­
w a żn ą  klęskę. W a lc z y l iś m y  w szak  nie z p ie rw ­
szym garniturem, bo S lav ia  jest w  P aryżu , Spar- 
ta ró w n ie ż  zajęta w łasną imprezą, a w  sobotę 
w a lc z y ł  team Czechos łow ac ji  p r z e c iw  S zw a jea r j i  
w  P ra d ze  i zw y c ię ż y ł  7:3 w  puharze śr E u ropy  
—  m óg ł w ię c  być za led w ie  trzeci z a w o d o w y  team. 
P ra g ę  stać na to. A led  la  nas nie jest to zaszczy­
tem. Podobno  cała drużyna zaw iod ła . C zy  nie 
m am y lepszych? Zdaje  się. że nie. A  m oże jednak? 
W  każdym  raz ie  musimy być  skromniejsi, bardzie j 
nad sobą pracować, aby d o rów n ać  zagran icy , do 
k tóre j nam jeszcze  w  p iłk a rs tw ic  daleko i zasta 
n o w ie  się poważnie . r z v  l iga  podniosła, c zy  leż 
osłab iła , naszą k lasę p iłkarską.

K R A K Ó W — L W Ó W  5:1 (3:3)

Popu larne  ongiś za w o d y  o  nagrodę  Że leńsk iego  
ni« śei.n-Tneh7 m  IW ^ k o  W h ł y  w ię c e j  jak 2500 w i ­
dzów . A szkoda Mocz b v ł  ładny i interesu jący 
Porc ja  0-c i u go li.  bezustanne w y r ó w n y w a n ie  i 
zw y c ię s tw o  na w łosku, em oc jon ow a ły  publikę.

T .w ów  w y s ta w i ł  na jlepszy s w ó j  garn itur A l ­
bański w  bram ce był w ysoką  klasą, a w span ia ły ­
mi robiiwonnda rui od n a row y  w a ł  szereg  m u row a ­
nych go li.  G dyby A lbańsk i bron ił bramki Po lsk i 
w  W a rs z a w ie  p rze c iw  Czechos łow ac ji,  m ożebyśm y 
nie o r z e g ra l i  tak srom otn ie  W o g ó le  7,espół lw o w ­
ski b y ł  ruch liwy, am bitny i w ca le  jednolity. P o ­
moc: P i ła t-  Kuehar- P eu lschuan , mądra i pilna. 
A tak  z K o s  sokiem i Z imm ererr n iebezpieczny i fi- 
r ezv jnv.

K ra k ó w  m ia ł tym  razem tr io  o lwonne n e rw o w e

i słabe (K oźm in , Zachemski, Skrynkę w ic z ) ,  po ­
moc C ra co v i i  (Seichter, C hrusc ir tk i,  iMyslak) po 
ju z e r w ie  znacznie lepsza, —  jedyn ie  atak odzna­
c zy ł  się. zu w y ją tk iem  zupełnie n-iedyspodowane- 
g o  Sperlinga, któremu nic się nie udaw a ło  (ty lk o  
korinwy). W prost w z o ro w y m  dyrygentem  byt R ey- 
nian. Spokojny, pew ny  siebie, urodzony kom en­
dant, a sam n wl spod z iew a  nie r uehliwy. P r z y je m ­
ną n iespodzianko sp ra w ił  M alczyk , szybki, z w ro t ­
ny i p rzebo jow y , strzelec 2-eh bramek. K is ie l iń ­
ski m iał pecha w  strzałach, w szystko  chw yta ł A l ­
bański, a le  i tak zdoby ł 2 bramki. Adam ek jak za ­
w sze  niebezp ieczny i bardzo  skuteczny.

S ęd z iow a ł  bardzo  d ob rze  p. dr. Lustgarten .
K a t o w i c e .  K r a k ó w — Śląsk 3:1 (1:1).
L w ó w  Ł ó d ź — L w ó w  3:2. |
Ł ó d ź  Ł ó d ź — W a rs z a w a  4:1. i
T a r n ó w .  K r a k ó w — T a rn ó w  0:3.

M IS T R Z O S T W A  L E K K O A T L E T Y C Z N E  K O Ź L A

dla  panów  i pań zakończy ły  się zw yc ięs tw em  W i ­
s ły  w  k las ie  A  i B. D rug ie  miejsce w  kl. A  za ją ł  
A Y S ,  w  kl B Leg ja ,  w  k lasie  B trzecie  miejsce 
za jęła Makkabi, zdobyw a jąc  1-sze m iejsce na 400 
mir. i  400 z  p ło łkami, 2-gie miejsca w  skoku o  
tyczce, szta fecie  4x100 i b iegu na 1500 mtr, 3-cie 
miejsca w  biegu na 100  m ir  i w  rzucie kulą. —  
W  zawodach  pań 1 ) L e g ja ,  2) Makkabi. —  W e  
W is ie  w y b i ja l i  się bracia B a lce row ie ,  w  A Z S ie  
N o w a k o w ie .

M A K K A B I - W A W E L  12:8 (k o s zy k ó w k a )  i 8 :0  

(p iłka  ręczna). B a rdzo  ludny sukces b iałoniebie- 
sjkeh w g  rach sportowych.

K O R O N A — M A K K A B I  komb. 2:1 M ecz t o w a r z y ­
ski mocno r e z e rw o w e j  d rużyny Makkabi, która 
niepolr/ebnenii eksperym entam i psuje zespo łow ość  
i kondycję graczy . P o  d lg ie j  o r z e rw ie  w ys tąp ił  
znowu Schneider w  obronie. C a łkow ic ie  odp ow ie ­
d z ia ł  zadaniu jedynie n iezw yk le  p ra cow ity  i o- 
f ia o r y  M ark o w ic z  w  pomocy. llau>ptma»  tak w  a- 
taku, jak  i w  obronie, g ra  zupełnie bezm yśln ie  i 
łekkomyślnei. S e linger  i H erm an m ają k le j na bu­
tach, nic d z iw nego , że nie m ogą i nie umieją od­
dać p iłk i sąsiadującym  graczom . Tak ie  z a w o d y  
nie są auit reningiom, ani próbą.
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U R O C ZYSTA  AKADEM  JA H ER ZLO W SK A
Jak nam komun kują, urządza Komisja Lokalna Źy 

dawśkiego Eundaisizu N arodow ego  w  K rakow ie  w 
przeddzień rocznicy śmierci D ra  T ż  Herzila, w  salach 
reprezentacyjnych Żyd. Domu Akademickiego uroczy 
stą Akademię celem uczczenia pamięci Zmarłego W o  
dza. Na program tetj uroczystości z łożą się p rzem ó­
wienia, produkcje muzyczne, deklamacje itd.

Wydarwantie b iletów na Akademię referentom K KL  
dla organizacyj, nastąpi w  poniedziałek i w torek .

K O NGR ES K O LE JA R ZY -A B ST Y N E N T Ó W
W czo ra j  w  nocy  zjechali do K rakow a uczestnicy 

14- g o  m iędzynarodowego kongresu ko le jarzy  absty 
nentów. W  kongresie tym w eźm ie  udział okuło 200 

delegatów, reprezentujących 16 państw. Dzień dzisiej 
s zy  spędzą goście zagraniczni w  Krakow ie , zw iedza 
jąc zabtyki miasta. Dnśa 16 bm. wyjadą  w  T a tr y  do 
Zakopanego, 17 bm. odbędą w yc ieczkę  w  P ieńm y. 
Między 18 a 20 bm. odbędą się obrady kongresu w  
W arszaw ie. W  wolnych chwilach od obrad zw iedzą  
goście zagraniczni zabytki W arszaw y  i jej okolic. 
P o  zakończ erota obrad goście rozjadą się grupami 

Poznań i Kraków do twych krajów. Wycie­

czka ta będzie posiadała duże znaczenie propagando 
we. __________________

PR O PA G A N D A  SZK O LN IC T W A  Z A W O D O W E G O
W  sali Domu Katolickiego w  Krakow ie  odbył się 

wczora j, o godz. 11 przepóluidnem w iec  rodzicielski, 
zw o łany  przez S towarzyszen ie  nauczycieli szkól za 
w od ow ych  w  K rakow ie  na zakończenie „Tygodni a 
propagandy szkolnictwa zaw od ow eg o14. P rzew o d n i­
czący  zeb rana  prof. Dr. W ron ie  w icz  poinformował 
liczne zastępy rodziców  o doniosłości zaw odow ego  
kształcenia m łodzieży, poczem naczelnik wydziału 
szkolnictwa zaw odow ego  w  Kuratorium kra-kow­
sikiem p. Miisky zw rócił  uwagę w  dłuższym referacie 
na n 'ezd row y  objaw społeczny kierowania młodzie 
ży  do szkół średnich ogól no-kształcących z n.lepowe 
t waną szkodą dla zaw odów  handlowych, przemy sio  
w ych  j rzemieślniczych. W  społeczeństwie naszein 
panuje w  dalszym  ciągu dziwna obojętność, a nawet 
uprzedzenie do zaw od ów  rzemieślniczych. Z przesą 
dem tym musimy w a lc zyć  i wyrab iać  w  społeczeń­
stw ie  zrozumienie, że szkoły  zaw odow e  nrie mogą 
być  przytułkiem dla niezdolnych i leniuchów, ale ż y  
w y m  warsztatem pracy, skupiającym jednostki spryt 
ne, zaradne, p racow ite  i solidne,

Z kolei inż. Biegelelsen. naczelnik Instytutu p sy ­
chotechnicznego w  Krakow ie  (ul. Smoleńska 9 ) 'omó- 
wtił w ie lk ie  znaczenie poradnictwa zaw odow ego , po 
czem  dyr. państw. S zko ły  przem ysłowej inż. Koste­
cki przedstawił zebranym zasady organizacyjne tej 
uczelni. W  dyksusjii zabierali głos: w iz .  W itkowska, 
dyT. M ianowski i in., podkreślając doniosłość prakty 
oanego kształcenia, m łodzieży,

B. P O S E Ł  SK AZAN Y  ZA  U C H YLA N IE  SIĘ  
OD S Ł U Ż B Y  W O JSK O W E J

Aresztowany sw ego  czasu i osadzony w więzieniu 
w Orudziądizu, a następnie zwolniony za kaucją 
1000 zih b, poseł Edward Bettman (P P S -C K W ) ska-

Ceny miejsc normalne.

zauy został przez sąd okręgow y we W łocławku na 
6 m iesięcy więzienia z zaliczeniem 3 miesięcy are­
sztu prewencyjnego. Bettman skazany •'został za uchy 
lanie się od służby wojskowej.

DYREKTOR SZK O ŁY  —  D EFR AU D ANTEM

Zaw ieszony w  wyniku przeprowadzonej rew iz ji  
inż, M ieczys ław  Sikorski, dyrektor państwowej niż­
szej szkoły iechniczrio-rzemieślniczej w e  W łocławku 
z.ostal z nakazu sędziego śledczego aresztowany za 
sprztn ewierzenie na szkodę Skarbu Państwa sumy 
45.000 zł. w  ciągu 7 lat pełnienia obow iązków  d y re ­
ktora. —

PO D R AB IAL I PIENIĄDZE
Sąd ok ręgow y  w  Lublinie rozpatryw ał ostatnio 

sprawę Edwarda Mikołajczyka, żony jego- Zoijti i Ma 
ni i Szotowej, oskarżonych o podrabianie pieniędzy i 
puszczanie ich w  obieg. Sąd skazał Edwarda Mikołaj 
c zyka  na 3 lata ciężkiego więzienia, Zofię  M ikołaj­
czyk  oraz Marię S zo low ą  na półtora roku więzienia.

F A T A L N Y  W Y P A D E K  W  BRZEŚCIU
Na terenie tw ierdzy  w  Brześciu w y d a rzy ł  się nie 

szczęś liw y  wypadek. Wskutek popsucia się hamul­
ców  w o jsk o w y  samochód c ię ża ro w y  zm iażdżył 
dwóch żołnierzy. --------- -

—  PO C H Ó D  O D D Z IA ŁÓ W  W  M ASKACH  ze strać
nicy na W a w e l  i na Błonia zakończył w czora j rano 
obchód Tygodn ia  L O P P  w  Krakowie. Poza tem  odby 
ły  się zaw ody  sportowe i hippiczne ma Małych BI© 
ukach.  ,

—  ECHA ZU C H W A Ł E G O  RABUNKU. W  toku do 
chodzeń policyjnych, prowadzonych w  związku z  
zuchwałym napadek rabunkowym na mieszkanie dra 
W łodka przy  u'. Piotra Michałowskiego' 1. 1, areszt® 
w a ra  została służąca.

P t  a cu .je ona u Dra W łodka od 6 lat ! ma na utrzy. 
mamili 8 -letniiego nieślubnego syna, k tó ry  b y ł  świad 
kitem onegdajszego napadu, P iątkówna stoi pod zaram 
tern zm ow y  ze sprawcami rabunku. W  ciągu dinia 
wczora jszego  aresztowano kitlku osobnikowi, podej­
rzanych o udział w  napadzie. Dalsze dochodzeinua w  
toku.    —

Jubileuszowy roh w Stanach 
Zjednoczonych

Rok 1932 będzie w  Stanach Z jednoczonych 
nieprzerwanym ciągiem uroczystości i obcho­
dów ku czci Jerzego Waszyngtona. 20 lutego 
1932 przypada bowiem 200-na rocznica uro­
dzin wielkiego Amerykanina. Organizacją 
uroczystości i ustaleniem ich programu zaj­
muje się specjalna komisja, której przewodni­
czącym jest prezydent Hooyer. Wszystkie Sta­
ny posiadają swych przedstawicieli w  tej ko­
misji.

Obchody rozpoczną się dnia 20 lutego a 
trwać będą do 24 listopada.

Dom, w którym urodził się Waszyngton w 
Wakefield, będzie odrestaurowany na koszt 
pańslwa i ogłoszony jako pomnik narodowy. 
Od willi Waszyngtona w Mount Vernen do 
Waszyngtonu będzie zbudowany wzdłuż brze­
gów Potomaku wielki bulwar, otaczające zaś 
Mount Vernon ogrody i parki zostaną przeję­
te przez państwo i otrzymają nazwę Parku 
Narodowego. Oprócz pomników i gmachów 
publicznych, które będą wzniesione w różnych 
stanach, projektowana jest olbrzymia akcja 
propagandystyczna przy pomocy wystaw ar­
tystycznych, filmów, radjo, koncertów.

W  akcji ogólnej wezmą również żywy udział 
Amerykanie, przebywający zagranicą. Wszę­
dzie, we Francji, Anglji. w Niemczech, w Pol­
sce, utworzyły kolonje amerykańskie komite­
ty im. Waszyngtona, które zajmą się zorgani­
zowaniem obchodów ku czci pierwszego pre­
zydenta niepodległej republiki północno-ame- 
rv kańskiej. _______________ _

U N IE W A ŻN IA M  skra­
dziony paszport, wydany 
dlnia 27 maja 1931 przez 
Krakowskie S tarosta  > 
Grodzkie na nazwiska i 
Abraham Singer. 1

D LA  PANIENKI (Żyd
mieszkamue, ewentualni 
i użyciem mascysy ic 
szycia, o samotnej w do­
w y: Taubman, Bochen 
*ka 8. m. 19(
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Syn 1
AKT I. NIENAWIŚĆ RASOWA.

(Scena [.Ifcitistawia gabinet Gapulela).
Capłiłet (wielce szanowny): Daremnie pod­

czas nocy, spędzanych na gorączkowem czu­
waniu, przeszukuję archiwa mego szlachetne­
go domu. Nie* można zbadać źródeł trwającej 
już wieki nienawiści Capuletów do Monta- 
gue‘ow ; odwrotnie.

Sekretarz Cnpuleta: — Właśnie przeczyta­
łem ostatni pergamin. Nie znajduję nic!

Capdiet: — To bardzo smutne. A tak chę­
tnie byin się dowiedział, dlaczego tak bezgra­
nicznie nienawidzę Momague‘ów. Ale oto wła­
śnie wchodzi do gabinetu moja córka Julja!

Julja: — Ojcz?, przychodzę, aby ci zdradzić 
tajemnicę serca: kocham Roinea, syna Monta- 
gile‘ó\v. On kocha mnie. Pozwól nam się po­
brać’

Capulet: — Do stu piorunów i fur beczek 
kartac7yl Ty i syn nrego odwiecznego wrogat 
Niechaj mnie łamią kołem i wyrywają mi 
wnętrzności, jeśli kiedy kol wiek udzielę mego 
zezwolenia na ten związek! Tak rzekłem!

AK T  II. ŚKODEK NASENNY
(Scena przedstawia balkon w buduarze Ju-

IjO-
Romeo: Północ! Oto znajduję się przed do­

mem Julji! Lustrzana szafa, nasz umówiony 
znak, wisi na balkonie. A więc lhogę się od­
ważyć wpełznąć na górę. Szybko teraz oprzeć 
o balkon ortłynarną drabinę ogrodową, abym 
mógł swoją poetyczną jedwabną drabinkę 
sznurową przywiązać do balkonu Julji. (W ła ­
zi na drabinę ji przywiązuje jedwabną drabi­
nę do balkomi). Teraz szybko z powrotem na 
dół i precz z (tą ordynarną drabiną! Poetyczna 
drabinka jedw abna zaprowadzi mnie do uko­
chanej. (Wdrapuje się).

Jttlja: — Drogi Romeo! Z powodu starej 
waśni rodowicj ojciec mój odmawia swego ze­
zwolenia,

Romeo: — Moi rodzice są również nieugię­
ci. Wiekowd nienawiść, dzieląca nasze rody, 
staje się nasra, tragedją i nieszczęściem.

Julja: — Pozostaje nam tylko śmierci
Romeo: — O nic droga Juijo! Pytałem pew­

nego zaprzyjaźnionego ze inną pustelnika. Dal 
mi jakiś napój nasenny, który osobiście na­
warzył.

Julja: — Nie rozumiem...
Romeo: — Za chwilę zrozumiesz. Ta fla- 

szecZka, którą razem wychylimy, sprawi, że 
na Sześćdziesiąt lat zaśniemy snem przypomi­
nającym śmierć. Gdy się obudzimy, z gniewu 
naszych rodziców nie będzie już ani śladu 
Wtedy będziemy mogli bez przeszkód cieszyć 
Się naszą miłością.

Julja: — Ależ, drogi Romeo, jeśli dobrze 
oblieżam, to przy przebudzeniu się będziemy 
mieli po siedemdziesiąt osiem lat?

Romeo: — Tak jest!  Ale ten t a j e m n i c z y  na- 
pój p o z w a l a  Z ać h u w ać  młodość.  O b u d z i m y  
się ża  sześćdziesiąt  lat tak s a m o  młodzi ,  j a k  
j t ś t e ś m y  d zis ia j .

Julja: — To jest cudowne! Więc pijmy! 
Ale najpierw polóżm}* jeszcze ten list na ko­
minku. Zawiera on prośbę, aby nas pochowa­
li we wspólnym grobie. Pijmyl

Romeo: — Pijmy, ukochana! (wychylaj i 
zawartość fłaszcczki i zasypiają).

AK T  III. PO 60 LATACH,
(Scena przedstawia pokój sypialny).
Rcmeo: — Wszystko poszło jaknajłepiej. 

Pod wpływem cudownego środka spaliśmy 
sześćdziesiąt lat. Wczoraj wieczorem około 8-ej 
przebudziliśmy się i opuściliśmy nieznacznie 
wspólną mogiłę.

Julja: — Jesteśmy tak samo młodzi i pię­
kni, jak w dniu naszej fikcyjnej śmierci.

Romeo: — Teraz w zupełnym spokoju mo­
żemy nałeżeć do siebie. Wszyscy nasi krewni 
już oddawna nie żyją! Montagueśowie i Capu- 
leci Zgładzili się nawzajem do ostatniego czło­

wieka. Jesteśmy ostalniemi latoroślami obu 
powaśnionych rodów.

Julja: — Mylisz się, drogi Romeo, bowiem 
ja czuję się matką!

Romeo: — Matką?
JuUja: — Tak jest! Zapomniałam cic o tern 

zawiadomić. Zanim zaŻ3rliśmy środek nasen­
ny, uczyniłeś mnie matką

Romeo: — Ależ to jest szaleństwo! Wobec 
tego jesteś w sześćdziesiątym roku życia w 
odmiennym stanie!

Jfflia: — Tak jest! Podczas swej pozornej 
•śmierci nie mogłam przecież urodzie dziecka!

Romeo: — To prawda! Spałaś przecież! Ale 
teraz je'śl już najwyższy czas!

i AKT IV. DZIECKO DOMU.
(Dekoracja la sama, co w akcie poprzednim)
Romeo: — To jednak jest nafitawdę niezwy­

kłe... Julja właśnie urodziła 59-letnie dziecko. 
Ten drogi niewinny aniołek z długą, siwą bro­
dą, onieśmiela mnie.

Oto właśnie zbliża sic w ramionach niańki.
Syn Romea i Jmji: — Bądź przeklęły, mój 

ojcze! Moja matka właśnie opowiedziała mi tę 
historję z nasennym środkiem. Dzięki twoje­
mu śmiesznemu pomysłowi spędziłem lata sa­
motnie i smutnie w mojej ciemnej samotni 
nie mogąc żyć swem własnem życiem. Dzięki 
twej egoistycznej miłości pr; ychodzę na świat 
w wieku, w którym już właściwie schodzi z 
lego padołu. A przytem... o ironjo!... wyglą­
dam jak mój wla‘snv dziadek.

Romeo: — Trzebacz ini, mói synu! Prze­
bacz!

Syn: — NiSely! Badź przeklęty! Przez pięć­
dziesiąt dziewięć lat wtłoczony w tono matki 
nie mogłem się normalnie rozwijać. Jedjmie 
zmarszczki na mern czole pogłębiały się z ro­

ku na rok. 'J ylko broda moja rosła i siwiała. 
Bądź przeklęty, ponieważ sprawiłeś wstyd 
sześćdziesięcioletniemu, każąc nul wegetować 
na świecie w powijakach!

Romeo: — Kocham cię mimo to. Jesteś 
moim synem! Krwią mojej krwi! Krwią Mun- 
tague£ów.

Syn: — Montague?! On powiedział Munta- 
gue!!! To nazwisko doprowadza mnie do 
wściekłości! Już ja tu sprawię krwawą łążmęl 
Śmierć! Precz z rodziną Momague‘ów! (rzuca 
w Romea swoją buteleczkę z mlekiem).

Romeo (pada) — Zabiłeś mnie, mój synu! 
Za kilka minut umrę!

Julja: (wbiega): — Boże wielki! Co się tu­
taj dzieje?

Romeo: — Ja umrę, droga Juljo z Capule­
tów!

S}rn: — Capulet?!! Czy dobrze słyszę?! Ca­
pu lei?!! To nazwisko doprowadza mnie do 
wściekłości! śmierć! Śmierć! Precz z Capuleta 
mii (zabija Julje)

Jiilja: — Ja umieram...
Niańka: — Coś ty narobił, ty mały idjotot
Romeo (słabym głosem): — W  obliczu 

śmierci jasno wszystko widzę. Umieramy ja­
ko ofiary naszej zdradzieckiej miłości. Po to­
bie syn nasz ma w żyłach krew Capuletów. 
Dlatego nie mógł znieść widoku członka lodu 
Monlagueów. Dlatego mnie zgładził,., (umie­
ra).

Julja (słabym głosem): — Przeznaczenie! Od 
Roineń odziedziczył krew Montagueńw. — Za. 
bil mnie z nienawiści do Capuletów (umiera).

Syn (wyjąc): — Jakie to straszne! Wroga 
krew Capuletów i Montagueńw walczy w mo­
ich piersiach. Precz z Capuletami! Precz z 
Montague‘ami! (chwyta po nożu do każdej 
rc-ki) śmierć Capuletom! (wbija sobie nóż w 
prawy bok) Śmierć Montague‘om! (wbija so­
bie drugi nóż w lewy bok i pada martwy na 
podłogę).

(Zasłona spada)

ffrnijur"
Zwano go „robotnikiem powi:ti znyin", ..ma 

Inrzem chmur1, „specjalistą od dapaczy nie­
ba'1. Znaczną część swego życia spędził wyso­
ko pod obłokami, a zmarł niedawno, ptzed ty ­
godniem w jednym z nowojorskich szpitali, 
'nko niedołężny siedemdziesięcioletni starzec.

Pisina paryskie wspominają, pisząc o jegr> 
śmierci, iż był 011 jednym z robotników, któ­
rzy wykańczali najwyższe nieba wieży Eiifei, 
jednakże dopiero praca w Ameryce przyniosła 
inu te popularność, jaką się cieszył za życia... 
i po śmierc i .  Dostał się on do A m e r y k i  żs 
pośrednictwem J, G. Ben neta, pierwszego dy- j 
rektora „The New York T im es4, a poznał się j 
z nim, malując najwyższe tarasy wieży Eiffeb 
którą właśnie był zwiedzał amerykański 
dziennikarz.

PoprostU wpadli sobie nawzajem w oko, po­
tentat Bennet 1 robnciarz Menill. Zaczęli ze 
sobą rozmawiać i z miejsca poczuli wielką ku 
sobip przyjaźń. Od tej pory Robert Merrill. 
nie rozstając się bynajmniej ze swoim zawo­
dem, bywać począł w najlepszych towarzy­
stwach amerykańskiego „wielkiego świata4'.

Po wyjeździe do New Yorku malował tu 
owe pierwsze drapacze chmur, jakie wówczas 
zaczęto budowa. Odznaczał się Merril nadzwy ­
czajną odwagą, a wysokość wcale nie działa­
ła na niego. Wsławił się też swemi karkołom- 
nemi skokami po rusztowaniu, które drżeniem 
napełniały mimowolnych widzów. „Malarz 
chmur“ stał się niebawem jedną z najpopu­
larniejszych osobistości w New-Yorku, aż wre 
szcie... znakomity pisarz amerykański, Cleve- 
land L. Moffet, napisał o nim słynny swój ro ­
mans-: „Niedzielne opowieści".

Przed kilku dniami odbył się w New Yorku 
pogizeb Roberta Merrilla, „malarza chmur". 
Za trumną postępowało wielu potentatów 
przemysłu amerykańskiego, wiele znakomito­
ści ze świata literackiego, z dyplomacji, z ary­
stokracji nowojorskiej... W  przemówieniach
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K ru k ów  (312,8) Vl/l() P i z r g l  ])r:isv, 11,58 Sygnał 
i le jm it,  12,10 (śramot. 18,35 Feljet. 14.50 Kom. gosp. 
15)25 . ,0  zaw odz ie  nauczyc ie lsk im " —  w y g ł .  Dr. II. 
I low id ,  15.45 P r z e g l  komunik., 10 G-rarrof 10,45 
Komun, dla żeglugi i rybaków , 10,50 P re lekc ja  p. 
F  Baudhuin, pi ot" IJniw. w  Lo .iva in  w  je z. franc. 
pl. „ L a  Potogne, vue par un Be lge " ,  17,15 Gramof. 
17,35 „L e g en d y  polsk ie  —  poluj leger.duj" ( w  jęz. 
es per a nok .im), 18 Muz. ickka z k a w  ,.Gaslrnra>mja“ 
w  5Varsz.j 19 Boz.nail Komun. 19,20 K w ad ra n s  
liter, w y ją tk i  ze zb ioru  pl „S łońce w  b ia łym  d w o-  
r z e ‘‘ p. 1. Szczepańskiej, 19,40 Skrz i  g ie łda  roln.
19.55 K om  meteor. 20 Dziennik pras. 20.10 P o g a ­
danka radioterbn 20,30 Operetkę- „Zem sta  nieto- 
petrzu ' 1 ,T. Slraussa, 'W ykon aw cy :  Ork. Fiłh. W a r -  
szawsk., w  p rze rw ie  dod do  Dz. P r., 22.30 Feljet.
22.45 Komun, polic. sport. 23 Muz. lekka i tan. 

K a to w ic e  (4o8,7) 11,40—13.10, 14,50 Kom. g o s p .
15,10 Komun. 15.25 Odczyt, 15,45 P rze g l .  kom un ik , 
10 Gram of. 10,50 p. K ra k ó w ,  17,10 Gramof. 17 55 p. 
K ra k ó w ,  18 Muz. lekka. (p. K ra k ó w ) ,  19 D. c. p o ­
wieści,  19,15 Rozrnait 19.30 Odczyt, 19,50 K om u n ,
19.55 Kom. meteur., 20 Dzienn ik  pras., 20.15 p. K r a ­
ków , 20,30 Operetka (p. K ra k ó w ) ,  22,30 Fe l je t  23 
Muz. lekka.

L w ó w  (385,1 11.58— 15,10 p. K ra k ó w ,  15,10 Gram. 
15,25 p. K ra k ó w ,  15,45 P rzeg l .  komunik. 16 Gramof.
10.45 Komina. 16,50 p. K ra k ó w ,  17,10 G ram of. 17,35 
Odczyt (p. K r a k ó w ) ,  18 Koncert (p. K ra k ó w ) ,  19 
Wozmait. 19,20 L ek k ie  p iosenki i a r je  op ere tk ow e , 
19,40 Skrz. i g ie łda roln., 19.55 Kom . meteor., 20 
Dziennik pras. 20,15 p. K ra k ó w ,  20,30 p. K ra k ó w ,  
22,30 Feljet. 22,30 Kom un i muz.

Szlu lgard  (300,1) 16,30. 19.45, 23 Muzyka. 

La iu lonberg  (472,4) 13.05, 17 . 20, 23, 25 Muzyka. 

W iedeń  (316,4) 15,20, 20,05, 20,40 Muzyka.

żałobnych wszyscy mówcy podkreślali gorąca 
fakt, że robotnik Robert Merrill należy dzi­
siaj do historji, jako jedna z najpopularniej­
szych postaci naszych czasów.
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